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W Święto Otuchy i Dobrej Woii.
Za kilka, go.dz.in Gwiazdka Wigi­

lijna zabłyśnie na m-roźnem, zimowem 

melbie. Na bezkresne, śnieżne obszary 

padną refleksy cudownego światła, a 

dzieci słyszeć będą, jak śpiewają gdzieś 

wysoko chóry anielskie na chwałę 

Betlejemskiemu Dzieciątku.

I przyjdzie Wieczór Pojednania — 

Wigiłja — ta wzruszająca uroczystość 

-rodzinna, podczas której jaśnieją du­

sze, jednają się serca, zbliża się czło­

wiek ku Bogu i człowiek ku człowie­

kowi.

Bo Święta Narodzenia Bożego — 
to prawdziwe gody radości i wesela', 

przebaczenia i miłości, otuchy i do­

brej woli. W  w-es-elu płynie radosna 

kolęda -dziecięca ku Chrystusowemu 

Żłóbkowi; u jednego -stołu, z krążkiem 

sy mbolicznego opłatka, wędruje od dusz 
do diusz światełko miłości, -która przeba­

cza i .przygarnia ku -sobie; z pieniami 

pastuszków w  Noc Wigilijną, z wzru­

szającą pięknością, prastarych nabo­

żeństw w dnie Bożego Narodzenia, co 

■ już 9ą zapatrzone ku Nowemu Roko­

wi, — wstępuje w  dusze otucha i. na­

dzieja lepszego jutra, lep-szy.ch, jaśniej­

szych dni; z nią razem-, budzi się ta 

dobra woła :— wykwitająca zawtsze z 

otuchy — która naprawdę c h c e ,  aby 

było lepiej„ piękniej i jaśniej na świę­

cie.

W  r a d o ś c i ,  o t u s z e  i d o ­

b r e j  w o li ',  -kto-re powstają jakby 

równocześnie z. przesileniem zimowem 

w Chrystusowe Gody, leży w i e l k i  

c z a r  tego Święta, bijącego światłem 
mimo mroków, pachnącego wiosną, 

mimo śniegów i -mrozów; mówi nam 

przecież o tem cala tradycja obrzędów 
kościelnych, zwyczajów ludowych, 

pieśni i kolęd, wspomnień rodzinnych 

i narodowych.

Święto Rodzinne, w  którem idą 

ku sobie dnsze i s>erca tych, co jakby 

przyrodniczo i moralnie należą do siei 

biie... Ale zarazem Święto tej szerszej 

Rodziny, którą tw-orzą ludzie żyjący 

na jednej ziemi i złączem w  jedną cu­

downą więź rodzinną', w własne pań­

stwo.

Przynajmniej u nas-, Polaków, Świę­

ta Bożego Narodzenia były zawsze tak 

odczuwane. Wszakże za dawny-cih cza­

sów bratały się ze solbą przy wigilij­

nym stole prowincje i ziemie dalekie,

bratały się stany... W  czasach- niewoli- 

— przy pamiętnych na. zawsz-e wigi- 

ljach emigracyjnych, obozowych, pow­

stańczych, sybir-skich — stawała- zaw­

sze wśród biesiadnikózz P o l s k a  —■ 

O j c z y z n a ,  a tęsknota ku Niej, 

płacz za Nią, ale zarazem o t u c h a  

i w i a r a  w Jej odrodzenie unosiły się 

w atmosferze tych religijno - narodo­

wych obrządków. Któż nie pamięta 

np. słynnej Wigi-lji u Jarnuszkiewicza 

w Paryżu, improwiza-cyj Mickiewicza 

i Słowackiego, — a-łoo tych wieczo­

rów wigilijnych w domach polskich 

w Paryżu, Rzymie, -podczas których 

wizja Polski; wolnej podnosiła się, ra­

zem z Dzieciątkiem, ze żłóbka betle­

jemskiego? Komu nie tkwią żywo w 

pamięci, wigilj-e Powstańców 1863 r. 

lub ów syibirski „wieczór wigil: 

Adama Szymańskiego?...

A  wigilje i Święta Bożego Naro­

dzenia czasu wojny światowej- i walk 

naszych c wyzwolenie Polski... Po­

cząwszy od krwawej Wigiliji . pod 

Lowczówkiem aż po ostatnie boje...

W szarych, śniegiem zawalonych 

budynkach komend... w  ziemiankach 

i okopach Legjomistó-w Józefa- Piłstud-- 

skiego... gdzie przy świeczkach, targa­

nych wichrem, kładziono na talerzy­

ku biały opłatek i święty obrazek-, w y­

ciągnięty -z tornistra, — wszędzie tam 
jawi‘a się myśl o  Polsce, która 

radziła się jiu-ż gdzieś, wśród truchle­

jących mocy wrażych, i w  pi-eniadh 

anielskich, w światłach niebieskich, 

niosła pokój i błogosławieństwo miljo- 

nc-m synów swoich.

Dzisiaj obchodzimy Święto Bożego 

Narodzenia w wołn-eji, spokojnej, po­
tężnej Ojczyźnie naszej. Dzisiaj -dzień

Kolęda dziecinna.
Zbieram się długo, od samego lata,
Zobaczyć Ciebie u> świętem Betlejemie,
Tylko że od nas trzeba przejść pół świata,
By w Twą zamorską zawędrować ziemię.

Pokaż mi dzisiaj za naszym ogrodem 
Najbliższą drogę do Twojej stajenki,
Za to opłatek przyniosę C i z miodem,
Stanę na palcach i podam do ręki.

Snop wezmę z sobą, przyda Ci się słoma:
Niech Matka Boska u> jakąś noc zadymną 
Żłób nią wyścieli świętemi rękoma,
By Ci nie było iv Twej kołysce zimno.

A gdy Ci twardo będzie bez poduszek 
I smutno -  zapal na gwiazdkach światełka,
Ja Ci dam trochę mych suszonych gruszek 
I  zeszłoroczne opowiem jasełka.

Jak szli Trzej Króle z koroną na głowie,
Jakeśmy potem zabili Heroda,
1 jak na skrzypkach grali pastuszkowie...
Tak ślicznie było... Tyś nie widział... Szkoda.

A potem razem z Betlejem pójdziemy 
Do nas pomodlić się gdzieś na pasterce,
I  tu usłyszysz, malusieńki, niemy,
Jak kolęduje Tobie moje serce.

K AZIM IERZ W IERZYŃSKI.

lgjlijny je-s-t, już dla nas normalnym 

d n i e m  we s e l a -  i- r a d o ś ć  i, miło­

ści i przebaczenia... świętem rodziny 

najbliższ-ej i święt-em Rodziny szer­

szej... P o ls  k i... P a ń s t w a  P o l ­

s k i e  g  o.

Otóż trzeba — w t y - m r o  k u mo­

że w-ięoej, niż kiedy:ndziej, — aby Dni-e 

te -stały się przedewszystkiem -dniami 

otuchy, d o -b r -e j n a d z i e i i d o- 

b r e j w o l i .

¥ -  życiu całego świata i państw 

wszystkich rok uibiegają-cy był rokiem 

ciężkim, terminem wielkich trudności 

i przesileń. Po przez trud' i wy-silek, 

związany z w-iielkiem przeistaczaniem 

się współczesności, idzie i Polska k u 

s w o i m  d o n i o s ł y m  celom, dla o- 

siiągniięc-ia których musi być zwarta, 

silna, pokonująca siebie -samą. Dozna­
liśmy tych trudów na sobie — dozna­
jemy i-ch jeszcze i dzisiaj’ ; słabsi — a 

jest ich zawsze wielu — popadli zrazu 

w zwątpienie.

Ale dzisiaj u w i e r z y l i -  j u ż  pra­

wie wszyscy w dobrą gwiazdę, która 

Polskę prowadzi,, skrzepili się, trwają... 

W  Narodzie, we wszystkich jego war­

stwach obywatelskich, rośnie otucha i 

nadzieja tej poprawy, tego uzdrowie­

nia,, które już świta; budzi się dobra 

wola wytrwania, pogodnego i pełnego

wiary, aż do końca; budzi się wola o- 
\

siągnięcia- jak najrychlejszego tych no­

wych wartości1, ku którym -dążymy po 

przez triumf nad sobą, poprzez złama­

nie tego-, co nas znieprawiało i kłóciło 

tak długo.

Ponad wątpienie i załamanie psy­

chiczne dnia wczorajszego, wzniosło 

się już D z i s i a j ,  p,ełne wiary, woli i 

otuchy, że nadchodzi — powolnemi, 

ale pewnemi kroki — J u t r o  Z w y ­

c i ę s k i  e.

Dzisiaj przy białych stołach na­

szych, niezamożnych a czasem bardzo 

biednych, stanie znowu pr-omiennr zja­

wa Polski, drogiej, wycierpianej, w y­

walczonej, — ale szczęśliwej-.

Niechaj z tą zjawą, która za dni 

naszych ciałem się stała-, spłynie na 

polskie miasta i wioski, na polskie -du­

sze i serca, j e s z c z e  w i ę c e j  tej ja­

snej -o t u ,c h y, która już w  nas żyje, 

i j e s z c z  -e wi ę c e j -  t e j  d o b r e  j 

w o l i  twórczego czynu dla- Państwa, 

która- już jest i działa i, buduje.
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Jasełka i kolędy.
Materjal.izuje się świat. Coraz czę­

ściej odwraca się myśl' ludzka od sfery 
diuoha a kieruje się ku szarym, co­
dziennym zainteresowaniom [ spra­
wom. A  jednak są, (bo być przecież 
muszą, takie chwile, w których sen­
tyment, tradycja, podniosłość nastro­
ju biorą górę i człowiek przenosi się w 
wyższe, lepsze regjony.

Takim momentem jest i pozostanie 
na długo jeszcze Gwiazdka... Noc 
Wigilijna... Boże Narodzenie. Ileż wspo 
mnień, ileż różnorodnych uczuć i ser­
decznego' ciepła!, ale tęsknej zadtimy 
łączy się z remi pojęciami! A  wśród - 
tego wszystkiego' snuje się — niby złota 
bajka, zasłyszana przed laty, w dzie­
ciństwie, bajka prosta i naiwna a prze­
cież troskliwie chowana w jakimś za­
cisznym, przytulnym zakątku dusizy, 
— tradycja jasełek i kolęd.

Skądże się one wzięły? Jakiż ich 
początek? Jakie dzieje?

Pochodzenie jasełek datuje się z 
pierwszej połowy X III wieku, są one 
bowiem wynalazkiem św. Franciszka 
z Assyżu, który żył w czasie od 1 182 
do 1226 r. W  żywotach, świętych, św. 
Bonawentura opisuje, że na trzy lata 
przed śmiercią św. Franciszek fraso­
wał się, jakby wzmocnić ducha religij­
nego i przyciągnąć lud do kościoła 
jakimś żywszym i dostępnym dla pro­
stych umysłów obrzędem, obmyślił te­
dy jasełka!, które zyskały aprobatę Oj­
ca Świętego i wkrótce cieszyć się za­
częły ogromną popularnością. Lud wi­
dział w tern triumf ubóstwa, bo wszak 
anioł zwiastował o narodzeniu C hry­
stusa nie możnym tego świata, lecz pa­
sterzom, biedakom, i. sam Pan przy­
szedł na świat w ńbogiej stajence. 
Żłóbek, siano, bydlątka biorące udział 
w przedstawieniu rozrzewniały wi­
dzów, pobudzały iah wyobraźnię twór­
czą i, religijną, to też w  miarę jak ro­
sło zamiłowanie, mnożyły się osoby 
na scenie, powstawały piosenki. Do 
Polski zwyczaj ten przyszedł z zako­
nem Franciszkanów- w w. X III i przy­
jął się odlrazu. Dramat religijny zakre­
ślał coraz szersze koła — od grzechu 
pierworodnego' do męki Zbawiciela' i 
Zmartwychwstania, - tworząc szeroki

cykl mistierjów, odgrywanych z udzia­
łem ludu w Boże Narodzenie i Wiel­
ki Tydzień. Najświetniejszą epoką mi- 
sterjów w całej Europie był w. X V  i 
część w. XVI-go.

W X V  wieku pojawiają się one i 
w Polsce.

Zachowanie teksty polskich wido­
wisk na Boże Narodzenie należą prze­
ważnie do wieku XVII-go. Sceny za­
sadnicze wzorują się na tekstach ob­
cych, łacińskich. Oryginalność pol­
skich przerabiaczy zaznaczyła się prze­
ważnie na i-nowacjł wtrącania komicz­
nych epizodów, pomnażaniu ilości fi­
gur ewangelicznych, oraz dodawaniu 
niekiedy zupełnie nowych piosenek i 
kolęd. Należy jednak podkreślić, że w. 
X V II j.es-t to jeszcze dramat szkolny 
nie zaś ludowy. Niepomierny rozrost 
tego właśnie świeckiego interludjum, 
opartego na. materjale realistyczno-ró- 
dzajowym, z podkładem typowo saty­
rycznym, powoduje w  tymże okresie 
wieku, wydanie oficjalnego zakazu u- 
rządza.rda podobnych przedstawień 
szopkowych w  kościele. Dopiero po 
dług‘ n okresie lat, gdy widowiska' usu­
nięte ze świątyń i miejsc publicznych, 

i p: . 'niosły się do domów tak stolicy,
! raiasit i miasteczek, jak i chat wieśnia­

czych, zdane na ręce żaków i wiej­
skiej gawiedzi, straciły dawne znacze­

nie kościelnego obrzędu i zmieniły swą 
pierwotną formę. (Ślady pierwotnych 
jasełek kościelnych przetrwały w rze­
źbionych figurach, sięgających X IV  
wieku, np. w  klasztorze św. Anny w 
Kraków,iie, sprawionych wedle wersji 
przez siostrę Kazimierza Wielkiego, 
Elżbietę w ęgiersk ą).

A  obok tych widowisk, a może i 
na ich podłożu 'wyrasta wielki, i  boga­
ty repertuar pieśni, kolęd. W  tych 
prostych rymach i dźwiękach kryje się 
bezmiar prawdziwej poezji a zarazem 
odzwierciedla się dusza danego narodu. 
I tak kolędy włoskie rycersko-czułe, 
owiane tradycją średniowiecza1, odbi­
jają rodzaj nabożeństwa, charakterys­
tyczny dla ludu włoskiego; Niemcy 
śpiewają swoją „Stłlle Nacht*’ senty- 
mentalno-poetyczną i całe mnóstwo 
kolęd innych o tonie rzewno-rodzin- 
nyrn.

Za najpiękniejsze uchodzą kolędy 
francuskie, tak zwane: Noels. Uderza­
ją one wielką różnorodnością. Od po­
wszechnie znanych na całym świecie, 
jak „Minuit Chretiens**, śpiewanej i u 
nas z polskim tekstem — do lokalnych 
i właściwych pewnym okolicom, sta­
nom lub pewnym zgrupowaniom sta­
nowym czy ideowym; wszystkie one. 
są na w-skróś oryginalne, nierzadko o- 
wiane czarem prawdziwej, wysokiej 
poezji. Śliczne kolędy, swoje własne, 
samorodne w treści i poezji posiadają 
we Francji poszczególne zgromadzenia 
zakonne, tak istnieją np. kolędy Kar­

Kolędnicy.

melu, Sacre-Coeur układane przez nie­
dawno zmarłą subtelną artystkę Mat­
kę die Flanjaie.

U  nas kolęda wybija się na czoło 
pieśni religijnych i stanowi, najpięk­
niejszy ich odłam.

V  kantyczkach o Bożem Narodze­
niu ten sam temat wyzyskany jest na 
tysiąc sposobów od najbardziej rzew­
nego do hulaszczo-rubasznipgo i humo­
rystycznego' ujęcia. Prawie w każdej 
kolędzie pastuszkowie śpieszą z hołdem 
do Dzieciątka, są jednak i takie, które 
zajmują się tylko wyliczaniem darów 
i przysmaków, jakie zniesiono Panu 
ze wszystkich stron, inne znów, bar­
dzo liczne, wymieniają ptactwo i zwie­
rzęta1, przybyłe z hołdem, przytem w 
tych piosenkach najwięcej jest humoru. 
Tak więc:

Zając siedząc z królikami 
Bębnił swojemi nóżkami,
Wróble gwarzyły gdy sobie podpiły,
Z dzierlatką, z czeczotką.
Papuga też gaworzyła,
Coś z cudzoziemska mówiła.
Żółna z indykiem była tam syndykiem,
Bażant był szafarzem,
Paw ogon śliczny rozłożył,
Lecz sprośnym wrzaskiem wykroczył,
Sęp siedział jako sęp,
A jeleniowe zaś czoło,
Na rogach mając świece wkoło,
Tam wszystkim świeciło, aby jasno było, 
Cieszyć się, cieszyć się itd.

Ślliczna1 jest zapomniana dziś już 
prawie kolęda1:
...A tam osioł z wolem pod nieba okołem 
Parą weń puchają, Dzieciątko rozgrzewają. 
Wejdę w szopę: mali anieli strugali 
Złotą wierzbkę i lipkę Dzieciątku na kolebkę. 
Jeden kąpiel grzeje, a drugi się śmieje,
Trzeci pieluszki suszy, a każdy rad z duszy.

(itd.).

Każdy przedmiot, otaczający .no­
wonarodzone Dzieciątko, staje się 
przedmiotem kultu i uwielbienia i zy­
skuje z czasem osobną kolędlę. Pełna 
poezji; jest inwokacja do* siana, na któ- 
rem przyszedł na świat Zbawiciel:

O siano, siano, kwiecie drogi,
2 e się na tobie kładzie Bóg ubogi!
O siano, siano,, nieprzepłacone,
Godne, być było w raju pokoszone!

Takimto wątkiem sniują się kolędy. 
Nie tknęła ich ręka modernizacji. 
Więc niech j,ak najdłużej swą tęskną, 
ukojną, przemiłą nutą rozbrzmiewają 
w naszych domach, niosąc radość i 
pokój ludziom dobrej woli. Gd.

MR. Ł U C JA N  K U RD YBACH A.

„Cudowny człowiek" XVI. wieku.
Przepełniona, zdawałoby się, skar­

bonka wspomnień o naszej odlegle; 
.przeszłości., może pomieścić w sobie je­
szcze nie jedno nazwisko, czy zdarze­
nie, wprawdzie nie pierwszorzędnej w a­
gi, lecz w  każdym razie zasługujące na 
wydobycie go z pod grubej pleśni wie­
ków. Do takich zapomnianych częścio- 
v o  i nieprzychylnie często ocenianych 
postaci złotego okresu literatury i kul­
tury polskiej, należy S t a n i s ł a w  
N  i e g o s z e w  s ik i, niezwykle ruchli­
w y humanista, władający kilkunasto­
ma językami nowożytnemi prócz kla­
sycznych, człowiek, opromieniony au­
reolą europejskiej sławy.

Urodzony w Niegoszewieach pod 
Krakowem w  1565 r., odbywał pierw­
sze studja w murach zasłużonego, cho­
ciaż wówczas podupadłego Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego. Niepohamowany 
niezem pęd do wiedzy a pragnienie 
sławy zmuszają go wkrótce do opusz­
czenia Wawelskiego Grodu i prowadzą 
śladami licznych rodaków do źródła 
humanistycznej 'mądrości — do uniwer­
sytetu w Padwie. Encyklopedyczna e- 
rudycja i nadzwyczajna pamięć zjed­
nują mu w  nowem środowisku licz­
nych przyjaciół i wielbicieli, a wśród 
nich Aida Manucjusza, p^oDsora filo- 
loigji w uniwersytetach włoskich i dru­
karza wydawcę w  jednej’ osobie, który 
wierny starej ju ż. tradycji rodowej, da­
rzył polskich studentów i mężów sta­
nu wielkiemi względami.

Możny protektor wioski ukochał 
Niegoszewskiego całą siłą gorącego po­
łudniowego serca. Na dowód' swego

przywiązania dedykuje młodemu, ma­
ło znanemu dotychczas Polakowi dzie­
ła, własnego pióra, w których skłądd 
hołd’ „nadludzkim zdolnościom’* Nie- 
gosziewskłego; opowiada, że jego pupil 
potrafił powtórzyć wiernie tysiąc wier­
szy, przeczytanych mu raz z nieznanej 
dotychczas książki. Największy podz'w 
u Manucjusza budzą zdolności imp.ro- 
wizatorskiie Niegoszewskiego. „Mówie­
nie bowiem bez przygotowania — we­
dle opinjii włoskiego uczonego — jest 
■rzeczą wiielką“ . Jakże więc nazwać im­
prowizowanie wierszy i rymowane od­
powiedzi, pełne dosadnych argumen­
tów, jeżeli nie boską mądrością?

Od tego czasu odgrywał Manuzio 
wobec Niegoszewskiego jakby rolę ar­
tystycznego impresarja; uwierzywszy 
raz w jego niezwykłe zdolności i wie­
dzę, rozpowszechniał tę opinję po' ca­
łych Włoszech, a nawet namówił 19-to 
letniego pupila do publicznego' popisu 
w Wenecji.

W  lutym 1584 r. ukazały się w  W e­
necji, artystycznie wykonane w dru­
karni Manucjusza programy i afisze, 
zapowiadające występ Ni-egoszewsikie- 
go. Proklamację ozdobiono ' pięknym 
lwem weneckim i szeregiem, różnie u- 
mieszczonych krótkich wierszyków, 
pióra młodego polskiego poety. Głosi­
ła ona, że Stanisław Niegoszewski, 
chcąc dać dowód swojej sympatji dla 
Wenecji i całego narodu włoskiego, 
postanowił w dniu 2 lutego odbyć w 
kościele św. Jana i Pawła publiczną 
dysputę, w  której będzie odpowiadał 
wierszem i prozą na wszelkie postawio­

ne mu kwestje z zakresu teologji po­
zytywnej i scholastycznej, z całej filo­
zof ji Arystotelesa i Platona, z matema­
tyki, a nawet kabatistyki żydowskiej. 
Stosownie do zapowiedzi w  progra­
mach odpowiadał' Niegoszewski przez 
dwa tygodnie na wszelkie stawiane mu 
pytania wierszami łaciński-emi pięcio 
i sześcio miarowemi, wzbudzając tern 
ogólny podziw u obecnych i u uczo­
nych, całej, kulturalnej: Europy, do któ­
rych dotarły o  nim wiadomości przez 
różne pisma, wydane z powodu osobli­
wego zdarzenia.

Dostojni patrycjusze weneccy, za­
chwyceni popisem Niegoszewskiego, 
wpisali go w złotą księgę szlachty we­
neckiej, i uwieńczyli laurem poetyckim; 
tę samą nagrodę otrzymał nasz impro- 
wizator w parę miesięcy później z rąk 
uczonych ł  kardynałów w Rzymie.

Równocześnie spełniał Nieg,oszew- 
ski we Włoszech o wiele donioślejszą 
rolę. Informował włoskich uczonych i 
mężów stanu o stosunkach w  Polsce, 
opowiadał o polskich politykach ] na­
kłaniał swoich italskich przyjaciół do 
nawiązywania stosunków z polskiemi 
wybitnemi osobistościami. Dzięki tej 
propagandzie dedykuje Aldus Manu- 
cjusz własne wydawnictwa hetmanowi 
i kanclerzowi Janowi Zamoyskiemu i 
wydaje w  swojej drukarni, weneckiej 
„Epinilkion**, pióra Niegoszewskiego, 
napisany w sześciu językach: łacińskim, 
greckim, hebrajskim, włoskim, hiszpań­
skim i polskim., na oześć pierwszego 
doradcy Batorego.

Głębokie wrażenie na Niegoszerw- 
skim wywarła śmierć mistrza poezji 
złotego okresu1 Jana Kochanowskiego. 
Chcąc uczcić pamięć starszego przyja­
ciela, a może i doradcy, wydaje mło­
dy improwizator w Krakowie w  1584 
roku wiersze, opłakujące śmierć autora

Fraszek j, Trenów, nie spodziewając się, 
że i. on wkrótce w jego ślady podąży. 
Wprawdzie cieszył się jeszcze młodo­
ścią i pędził nadal niezwykle ruchliwy 
tryb życia, ale 'były to już ostatnie la­
ta jego sławy.

W  ostatnim okresie życia poświę­
cił się trudnej, choć sztucznej; twórczo­
ści. Pisał wtedy przeważnie takie wier­
sze, które czytane od lewej ręki' i od 
prawej, mają te same wyrazy i to sa­
mo metrum. Oto przykład:
„Si bene te trades^ sedes, sed arte

tenebis**.
N ic więc dziwnego', że za tę twór­

czość, pozbawioną poetyckiego polotu 
i głębszej myśli, a odznaczającą się tyl­
ko zręcznością w  doborze wyrazów — 
nie znalazł Niegoszewski uznania na 
polskim gruncie. Społeczeństwo, które 
wydało Jana Kochanowskiego i które 
pieściło uszy utworami takiego, jak on 
■mocarza1 pióra, nie mogło pochylić kor­
nie czoła przed poetą, popisującym, się 
przy zręcznej 'reklamie tworzonemi 
„ad hoe’4 wierszami, chociaż były one 
wykwitem gruntownej, humanistycz­
nej wiedzy.

śm ierć' Niegoszewskiego w 1599 r. 
nie odbiła się żadnym echem w współ­
czesnej literaturze polskiej. Zapomnia­
no nawer o jego wielkich zasługach na 
polu propagandy polskiej w  całej pra­
wie kulturalnej Europie. Jedynie tylko 
nieznany poeta uczcił go skromnym, 
ale wymownym dwuwierszem: 

„Godzien późnej starość^
Umarł w kwiecie młodości/*

W  ostatnich latach poświęciła Nie- 
goszewskiemu parę .kart swojej powie­
ści „Złota wolność** Zofja Kossak- 
Szczucka.
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polskie bez w.alki zajmowały Kamie­
niec, ludiność polska szalała wprost z 
radości. Iścił się cud, którego wyczeki­
wało pokoleń tyle w tnud‘zie, męce i 
znoju, a liudiziska, znający przeszłość 
historyczną swojego ukochanego mia­
sta — kiwali jeno głowami ze zdziwie­
nia: wszak on,gg po rozbiorach, i Mo­
skal zajął Kamieniec bez wystrzału, 
wówczas, jednak znalazł się zdrajca, 
który za judaszowe srebrniki i carskie 
ordery zdradził własną ojczyznę.

Szary, polski żołnierzyk, wkraczał 
w czcigodne mury, tylu chwil podnio­
słych i bolesnych świadki naoczne, z 
uczuci,ern niezwykłemj, rozpychającem 
jego mózg i serce.

Zwidział mu się mały wzrostem, 
wielki odwagą i męstwem a brawurą 
nieustraszoną, imci pan Michał Jerzy 
Wołodyjowski, tak żywo odmalowa­
ny w tryłogjjii Sienkiewicza, którą w 
skróconem wydaniu tyłu polskich dlłu- 
binosków zabrało do rowów strze­
leckich wraz z harmonijką, szczotecz­
ką do zębów, grzebieniem, paczką 
igieł i kłębkiem mocnych nici.

Zwidziała mu się u boku imci pa­
na 'Wołodyjowskiego przemiła jego 
Baśka, ii pan Kietling, i  tylu innych 
bohaterów, więc’ z czcią spoglądał na 
mury, wypatrując, ozy z ich szczy­
tów duchy tamtych nie błogosławią 
tym, co w  tej chwili w  ich wstępują 
ślady.

A  ludność szalała z  radości, otwie­
rała wyczekiwanym z, tęsknotą gościom 
na ścieżajj swe serca, na Kresach zaw­
sze żywiej bijące, przyjmowała czem 
mogła i jaik mogła, nie zastanawiając się 
nad) tem, że wojna jeszcze nie sikoń- 
czona, że niejedlną ofiarę jeszcze po­
nieść jej wypadnie.

Dla Polski uczynić gotowa była 
wszystko,. Dla Polski i dla tych, któ­
rzy ofiarnie i nieustępliwie wykuwali 
jej granice.

Szary żołnierzyk stał się bohaterem 
dnia, osią, dookoła której obracało się 
życie kresowego grodu.

Pod) jego strażą i opieką powsta­
wały z dniem każdym nowe polskie 
warsztaty pracy, oświatowe, społeczne, 
przemysłowe. Chętnych działaczy na

wszelkich polach nie zbrakło, Kamie­
niec strząsnął z siebie powierzchowny 
obcy nalot i stał się — jak dawniej — 
miastem polskiem1, czującem gorąco i 
kochającem Macierz, swoją zapamię­
tałe.

A  skoro zbliżały się święta Bożego 
Narodzenia, panie kamienieckie po­
stanowiły urządzić „gwiazdkę" prze- 
dewszysitkiem dla tych, którzy — rzu­
ceni: na wschodnie rubieże zmartwych­
wstającego: Państwa — musieli, wieczór 
uroczysty spędzić zdała od swoich naj­
bliższych.

Największą salę w mieście przystro­
jono w  zieleń, dywany i chorągiewki
0 barwach narodowycih. N a hono.ro- 
wem miejscu tkwiła olbrzymia, tonąca 
w świetle, choinka, nad nią na czerwo- 
ncm tlie Biały Orzeł, taki, jaki cudem 
zachował się na obronnej Ruskiej bra­
mie w Kamieńcu. Stoły uginały się pod 
półmiskami, koszami i szeregami bu­
telek. Dwanaście gatunków ryb, przy­
rządzonych wedle wypróbowanych 
kresowych przepisów, owoce świeże i 
suszone, rumiane kołacze i stosy plac­
ków, w samym środku nieodstępna 

„kutj.a".
Roześmiane twarze gospodyń, star­

szych i młodszych, poważnych matron
1 dziewiczego narybku, ku któremu 
biegły oczy nowych rycerzyków. N a­
strój, jakiś .przedziwnie uroczysty, w y­
ciskający mniej wytrzymałym na ra­
dości i smutki, łzy w  oczach.

Dzisiejsze łzy jednak nie ranią i 
nie bolą, krzepią i potęgują wiarę w 
jaśniejsze Jutro.

N a ulicy gwar i  ruch; zbliża się i 
potężnieje; z korytarza dolatuje już 
zbiorowy tupot nóg i dyskretny 
śmiech. Otwierają się drzwi, staje w 
nich starszyzna wojskowa i szara żoł­
nierska braćj

— Niech będzie pochwalony...

— Na wieki wieków!
Ręce wyciągają się do serdecznych 

uścisków; urodziwie panny otacza rój 
młodzieży, który gotów już w tej 
chwili zaśpiewać tak dobrze znainą w 
Legjonach piosenkę „Jeszcze jeden ma­
zur tylko..."

Czego sobie życzono nawzajem 
prZy opłatku? Nie pytajcie. Odpo­
wiedź w danym wypadku jest chyba 
zbyteczna.

Szary rycerzyk, dob.ry i do tańca i 
do różańca; do wybitki, i do wypitki 
l— od! „kolejki” nie stronił. Że zaś u- 
rocze gosposie nie szczędziły słów za­
chęty, więc ,i tych „kolejek" było spo­
ro. Pokraśniały twarze, rozpłomieniły 
się oczy, zakurzyły głowy, choć krót­
ko, wedle wojskowych przepisów, strzy 
żone, rozwiązały języki.

Wymowa popłynęła wartkiem ko­
rytem. Brakło w mej może starannego 
doboru ozdobnych słów, skargowskich 
zwrotów retorycznych; brzmiała jed­
nak niekłamana szczerość, prostota i 
rodzimość chwytająca za serca, bijąca 
obuchem nawet w 'łb y  obojętnością za­
twardziałe.

A  rozrzewnienie doszło do szczytu 
w chwili, gdy od szarego końca stołu 
podniósł się zw ykły szary żołnierz, bez 
pasków 1 gwiazdek, Piast z Piasta, o- 
derwany wojenką od pługa gdzieś na 
Mazurach i krótką, bezpretensjonalną 
orację zakończył niezapomnianym, 
niewyszukanym, a tak pięknym w swej 
.prostocie zwrotem:

„Moje wnuki swoim wnukom opo­
wiadać o  szarej godzinie będą o tem, 
jak nas panie kamienieckie gościły w 
wieczór wigilijny".

Hej, kochany żołnierzyku! "Wszak 
nastąpiła po owe, wigilji i wyprawa 
kijowska, nastąpiło, tyle walk krwa­
wych, dzieje zapisały i cud nad Wi-
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slą.. C zy wróciłeś po wojence do swo- 
icn?

N a razie o tem nikt nie myślał w 
jasno oświeconej sali. Wszyscy żyli o- 
becną chwilą, pełni radości i podnio- 
słości dusz i serc.

Odezwały się wreszcie dzwony pra­
starej katedry z przepięknym turec­
kim minaretem u głównego do niej 
wejścia. Na jego szczycie, na tureckim 
półksiężycu Matka Boża, wpatrzona 
w gwiazdami usiane niebo; u stóp ko- 
tłowłsko ludzkie.

W  katedrze tłok i ścislk. Na stop 
niach głównego ołtarza zjawił się pon- 
tyfikalnie przybrany biskup kamie­
niecki, ks. Mańkowski. Głos jego dzi­
siaj jakiś inny, przepojony rzewnemi 
tonami. Nie dziwota, wsizak kresowego 
roidu to potomek, a dla Kresów ta 
pierwsza ipo latach polska „gwiazdka"', 
to moment niezwykle uroczysty, o 
którym  naprawdę opowiadać będą 
wnuki wnukom.

I popłynęła z choru kolęda z towa­
rzyszeniem orkiestry, wprowadzona do 
katedry jeszcze przed rokiem ^863 
przez jej organistę Mireckiego, później 
profesora śpiewu w  Krakowie. Koię- 
da prześliczna, nigdzie nie słyszałem 
jej poza Kamieńcem.

A  gdy od ołtarza przeleciały po 
przez świątynię słowa: „Bóg się rodzi, 
moc truchleje" — załamał się hart, zer­
wały nerwy. Jeden wielkij, zbiorowy 
płacz stłumił kolędę.

T o  Kresjy Wschodnie płakały z  ra­
dości, a może, może... i. w przeczuciu 
tragicznego dla nich Jutra.

Michał Rolle.
S tu

JA D W IG A  GAMSKA-ŁEM PICKA.

Ś  ' W  i ę t a .
Możeby tak raz — jeden, jedyny 

raz spróbować w ten wieczór świątecz­
ny powiedzieć sobie prawdę?...

Siedzimy znowu, jalk rok temu i 
dwa i dziesięć i sto — przy uroczy­
stym, wigilijnym stole. Czyjeś ręce na- 
kryły go biało, ktoś w  kącie salonu 
ustawił choinkę. Ktoś inny próbuje 
kolędowej airji. W  kuchni łomot tale­
rzy, na kredensie wonieje strucla, i 
schną torty na jutrzejsze przyjęcie. 
Wyczyszczono klamki, w oknach da­
no, świeże firanki.

Gdy podejdziemy do szyb, zobaczy­
m y w setkach okien niezwykłe, zbliska 
jarzące się światła. Na ulicach mało 
przechodniów. Święta.

A  teraz popatrzmy sobie w  oazy i 
miejmy odwagę być szczerzy. Czy to 
w szystko dla nas — naprawdę ozna­
cza święta?

Przecież na zmęczonej twarzy pani 
domu, „kapłanki ogniska", kredensu, 
szaf bielłżnianych i gospodarskich ra­
chunków, jest tylko ogromne — z n u ­
ż e n i e .  Kobieta myśli powoli, tępo: 
tyle dni pracy, którą można było zu­
żyć na coś innego, pilniejszego. Tyle 
pieniędzy, które powinny1 były załatać 
jedną z tych niezliczonych dziur kasy 
domowej. A  jutro i pojutrze męka, 
prawdziwa tortura wizyt. Na jedenastą 
trzeba mieć nakryty stół, tualetę i u- 
śmiech towarzyski. N a pierwszą gorą­

cy barszcz i  gołąbki dla „domowych". 
N a czwartą naznaczono wymarsz fa­
milijny do krewnych. Na dwunastą 
może wrócimy do domu, a pojutrze da 
capo...

Pan domu z nieopisaną n u d ą  prze­
rzuca świąteczne gazety. Już nie może 
strawić czterdziestego w  swem życiu 
artykułu o  cudzie Świąt, czterdziestej 
noweli „gwiazdkowej", czterdziestego 
wiersza o  szopce. Pozatem męczy go 
uroczysty kołnierzyk i widmo tej uro­
czystości, jeszcze przez 48 godzin.

Dzieci, oglądają tanie lub nieb ar dz o 
odpowiadające ich życzeniom, prak­
tyczne prezenty gwiazdkowe. Od ma­
musi swetry i pończochy, od tatusia 
pulares, torebeczka, scyzoryk... Od A- 
niolka? .— Dobre sobie! Aniołek bitii- 
ba na; szczycie własnoręcznie przez, 
dzieci ubranego drzewka — to ten sta­
ry, z  przed trzech lat. Odkądże to 
„aniołek" przynosi prezenty?

Marysia w  kuchni zmywa talerze, 
połyka pospiesznie rybę z pierogiem i 
kutjęiłekko klnie. Żharowała się przez 
tydzień do ósmego potu. „Za to" ten 
fartuszek, 10 złotych i wolne dwa po­
południa. Marysia jest tak zmęczona, 
że nawet na pasterkę nie pójdzie. Zre­
sztą niewiadomo, czy w  tym roku 
ksiądz Arcybiskup pozwoli, robić pa­
sterkę...

Chodzę od domu do domu i szu­

kam Świąt. W wielu nie zastaję niko­
go. Mieszkańcy porzucili: własne ogni­
sko i, jadą teraz w ciepłych, przegrza­
nych wagonach szukać Świąt gdziein­
dziej — o sto mil1 dalej, w  cudzym do­
mu. A  tam, gdlzie zostali; wszyscy, nie­
ma Święta. Nuda, rozczarowanie i 
śmiertelne, okropne znużenie. Czasem 
rozpacz, bo ci, którzyby powinni wi- 
giłję święcić przy wspólnym stole, roz­
biegli się po świecie; braciszek ma 
drzewko w  Warszawie^ a siostrzyczka 
we Lwowie, a mamusia wyjechała z 
narzeczonym na święta do Zakop,ane- 
go, a żona tatusia chce mieć „wilję 
dla siebie"...

A  są ii talki,e domy, z  których świę­
ta wygnano precz. Tam jest zwykły 
dzień; pani szyje, czyta, lub pali pa­
pierosa,, siedząc ,po turecku na okrą­
głej poduszce na ziemi. Pan gra w sza­
chy. Ktoś wyszedł do kina. Ktoś inny 
siedzi,, jak codziennie, w knajpie, póki 
jej nie zamkną. Służba dostała, wychod 
ne, dom jest głuchy, posępny i ża­
łosny...

A  teraz wstańmy od stołu, na któ­
rym smętnie niżą się na źdźbła siana 
okruchy domowego piernika. Siądźmy 
w tym przyćmionym pokoju, gdzie 
stoi drzewko i spróbujmy — pomyśleć.

Dlaczego? Dlaczego na całym te­
raźniejszym świecie niema naprawdę 
Świąt? Przecież albo j,e wykreślono z 
domowych kalendarzy, albo wykoszła- 
wiono w perfidną obłudę, albo zabal­
samowano, jak drogiego ongiś niebcsz-/ 
czyka. Przecież te święta nasze, święta 
powojennego człowieka — zaprawdę

miodem, alenie jedliną pachną 
cmentarzem...

Z  uśmiecbem nieopisanego roz­
rzewnienia i goryczy otwieramy stare 
książki. Tam — tylko tam jeszcze zo­
stało zaklęte dziwo świętowania. W 
tych książkach czuć zachwycający za­
pach „świętych" potraw, słychać dzwo 
ny, które oddźwięk znajdują w  sercu 
człowieka, słychać niemalże poszum 
skrzydeł anielskich. Tam jest raaość i 
wesele, prawdziwe świętowanie. Tam  
jest p o t r z e b a  ś w i ę t a  i potrzeba 
ś w i ą t e c z n e j  p o m  p y.

Ludzie z tych książek — ludzie 
przeszłości, nasi ojcowie, dziadkowie i 
pradziadowie, byli bowiem podobni do 
swoich domów: jak w  spiżarniach, piw­
nicach i gumnach — mieli w sobie na­
gromadzone zapasy energji, nadmiar 
sil. Ten zbytek, nie mogąc znaleźć uj­
ścia w  codziennym, wolnym, ograni­
czonym, niezmęczonym trybie życia, 
szukał wyładowania w okazjach wyjąt­
kowych. Nadmiar uczucia religijnego 
potrzebował adwentów i wigilij, po­
stów i ucztowania na chwałę Pana, u- 
martwień i śpiewów na trzech nocnych 
Mszach. Nadmiar sił witalnych znaj­
dował ujście w zabawie, w gościnności, 
w kuliigach, tańcach „do upadłego” , w 
zawrotnem tempie zimowego karna­
wału Silne zdrowie i gorąca krew nie 
gardziły jadłem i trunkiem, wielki 
brzuch „brata szlachcica" nie obawiał 
się ani całej sizynki wieprzowej, ani 
mazurka, ani antałka wina. Pełna kie­
szeń rozsupływała się chętnie na hojne 
podarki dla rodziny, służby, i gości, 
dając w  ten sposób upust familijnym
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P o l a c y  w  Betlejem
Wyjazdy Polaków do Ziemi Święte; 

dla celów nabożnych, dla odsiedzenia 
Grobu Chrystusowego i innych mno­
gich miejsc, .po których stąpały nogi 
Zbawiciela — datują się już od czasów 
bardzo wczesnych, bo od w. XII-go.

Było tych pielgrzymek tyle, że na­
pisano o nich niedawno* dużą i piękną 
książkę (prof. St. Bystroń), a druga 
podobna książka, omawiająca szczegó­
łowo pielgrzymki X V I w., ukażie się 
niebawem we Lwowie.

Pierwsi Polacy wyruszyć mieli do 
Palestyny w  r. 1 1 47  — jak przekazuje 
historyk Długosz — z wyprawą krzy­
żową Konrada rzymskiego, podjętą 
pod błogosławieństwem św. Bernarda; 
ale nazwiska tych panów i rycerzy 
polskich „co to dobrowolnie podjąw- 
szy krzyż, na tę wyprawę z cesarzem 
wyruszyli", są nam dzisiaj nieznane; 
był wśród nich także najstarszy syn 
Bolesława Krzywoustego, Władysław 
II, który krwią, wylaną za Chrystusa, 
chciał odkupie rzuconą na siebie kląt­
wę kościelną.

Jako pierwszy, dobrze znany krzy­
żowiec polski, zaznacza się w  przeka­
zach dziejowych dopiero Henryk S a n ­
d o m i e r s k i ,  najmłodszy syn, K rzy­
woustego, głośny z pobożności, praw­
dziwy .rycerz średniowieczny, walczący 
pod Jerozolimą około r. HJ 4 ,  razem z 
wojskami króla Baldwina.

Odtąd, przez cały szereg wieków, 
ciągnie się bogaty, coraz obfitszy po- 

. czet polskich krzyżowców, pątników, 
pielgrzymów, podróżników1, ciągną­
cych — wśród licznych niebezpie­
czeństw — do Świętej Ziemi. Są mię- 

. dlzy nimi mieszkańcy wszystkich stron 
Rzeczypospolitej. i reprezentanci 
wszystkich warstw narodu; magnaci i 
szlachta, biskupi, duchowni, świeccy i 
zakonnicy, mieszczanie, nawet chłopi. 
Niektórzy z nich pozostawili obszerne 
i ciekawe opisy swych przygód i samej 
Ziem i Świętej, pełne niezwykle intere­
sujących wiadomości, nacechowane 
często głęibokiem wzruszeniem relig.ij- 
niem, które pozostało im — niby pro­
mień słoneczny — na cale życie.

Wśród miejsc świętych, zwiedza­
nych przez polskich pątników w  ciągu 
9 stuleci, najważniejsze miejsce zajmu­
je zawsze J  e r u z i l e m ;  Grób Chry­
stusa Pana, miejsca Jego Męki, i U krzy­
żowania. To była największa świętość 
całego chrześcijańskiego świata po
wszystkie wieki1. Obok Jerozolimy, 
zwiedzają jednak Polacy wiele innych 
miejscowości, o których mówi Bilblja; 
wiążąc je z życiem Jezusowem; a więc; 
Betlejem, Nazaret, Jerycho, Górę Kar­
mel, Kafarnaum, rzekę Jordan, Kanę 
Galilejską itdl.

Szczególną silę przyciągającą, 
■ s z c z e g ó l n y  u r o k  wywiera — 
wśród tych świątobliwych wędrówek— 
na polskich pielgrzymów B e 1 1 e j e m, 
miejsce Narodzenia Chrystusowego, 
promieniejące jakiemś dziwnem świa­
tłem radości1 i wesela. Wzmianki o Be­
tlejem, opisy tej miejscowości i wra­
żeń, tam odebranych, zdarzają się w 
relacjach polskich od X V I wieku. Już 
Jan G o r y ń s k i ,  wojewodzie mazo­
wiecki,, luteranin, podróżujący na 
Wschód około roku 1570, daje nam 
pierwszą wiadomość ciekawą o Betleje- 
mie. Wraz z całą koimpanją pielgrzy­
mią spędził on dwa dni w Betlejem, 
słuchał nieszporu, a potem szedł, z za- 
palonemi, świecami, z procesją uroczy­
stą, do Groty Narodzenia. „Tameśmy 
śpiewali — dodaje — i Panu Bogu dzię­
kował: ; w tej (kaplicy jest miejsce, gdzie 
się Pan Chrystus narodził. Item żłób, 
w  który .był włożon, a wól i osieł nań 
chuchał poklęknąwszy. Item miejsce, 
gdzie był obrzezań. Item miejsce, gdzie 
,gwiazda betlejemska zniknęła". Go­
ryński, chociaż luteranin, pisze o tych 
miejscach świętych z wielką nabożno- 
ścią; w opisie jego nie braik zresztą na­
iwności i średniowiecznych dodatków.

Daleko ciekawszy jest opis Betlej,e- 
mu przez głośnego pielgrzyma polskie­
go z końca X V I wieku], księcia Miko­
łaja Krzysztofa R  a d,z i w i łl ł ,a S i &- 
r o t i k ę ,  który w  r- 1583,  włożywszy 
we Włoszech strój pielgrzymi, odpły­
nął na Wschód w licznem otoczeniu 
innych Polaków. Z  początkiem lipca,

po odwiedzeniu Grobu św. w Jerozoli­
mie, wyprawia się pobożny wojewoda 
wileński do miejsca Narodzin Zbawi­
ciela, do 'puszczy św. Jana i Morza 
Martwego.

Opis Betlejemu jest u Radziwiłła 
bardzo obszerny i zajmujący, przepeł­
niony szczegółami, w  duchu opisów mi­
nionych epok. Z  procesją Bernardy­
nów, ptónzy byli strażnikami zarówno 
Grobu Świętego w Jerozolimie, jak i 
Betiejemu, jak i wszystkich innych 
miejsc świętych, schodzi wojewoda z 
kaplicy klasztornej św. Katarzyny do 
.podziemnej, kaplicy Narodzenia Pań­
skiego; słucha tu1 Mszy, czytanej przez 
włoskiego zakonnika, ogląda ołtarz, 
wystawiony w  miejscu Narodzenia Je ­
zusa, żłóbek w  kamieniu, w którym 
miało spoczywać Boskie Dzieciątko, 
ołtarz w miejscu, gdzie składali swój 
■hołd Trzej Królowie; pielgrzymi pol­
scy spowiadają się ii przyjmują Sakra­
ment Ołtarza w kaplicy Narodzenia, a 
nawets, spędzają tam potem noc całą. 
Naiwna religijność owoczesna ka­
że wojewodzie oglądać także inne miej­
sca, do których przywiązana była tra­
dycja miejscowa: ołtarz, gdzie Trzej 
Królowie zsiadali, z koni, ołtarz, gdzie 
obrzezano Pana Jezusa, pieczarę, w 
której pochowane są dziatki, wybite 
przez Heroda, a potem — za Betlejem 
— wieżę Adler, w miejscu, gdzie anioł 
pobudził pasterzy, kapliczkę, obok 
której stały ruiny domku, gdzie Anioł 
wezwał Józefa i Marję do ucieczki do 
Egiptu itd.

f Radziwiłł skarży się na barbarzyń-
| iSitwo Turków, którzy często wdziera­

ją się do górnego kościoła i bezczeszczą 
go; tylko kaplica Narodzenia należy 
do katolików i jest zamknięta, a klu­
cze są pod opieką Bernardyn,ów-straż- 
ników. Zato studzienka opodal Betle­
jem, z której Matka Boża nosić miała 
wodę dla Dzieciątka, cieszy się nabo­
żeństwem nawet u Turków, bo woda w 
niej cudowna i uzdrawiająca.

Opis Radziwiłła jest czasem prze­
sadny, ale daje szczegółowe wyobraże­

nie o tem, co oczy polskie mogły 
wówczas ujrzeć w Betlejem.

W .porównaniu z. nim, inne relacje 
nasze z X V II ozy X V III w. nie przy­
noszą takiego bogactwa szczegółów, 
nie. ujmują serc takrem giębokiem prze 
jęciem religijnej, duszy. Znany pisarz 
ruski, ks. Melecjiusz Smotrycki, podaje 
w swym pięknym, polskim diarjuszu 
z 1628 r. „Całowałem tę jaskinię, w 
której przedwieczny Syn Boży w ciele 
się narodził, i żłób, w którym pielusz­
kami powity był położony. Kropiłem 
się wodą Jordańską, w której się chrzcił 
itd."

Niejeden charakterystyczny szcze­
gół o Betlejemie zawierają relacje Ber­
nardynów polskich z 17  I 18 w., któ­
rzy szczególnemi węzłami związani 
bywali z miejscem Chrystusowych N a­
rodzin; niejeden polslki Bernardyn był 
tutaj nawet g w a r d1 j a ne m Bernar­
dynów betlejemskich, jak nip. O. Hie­
ronim Lisowski, z Kalwarji; (w 18 w.), 
O. Antoni Burniokii z Litwy i kilku .in­
nych.

Zwróćmy się w czasy nowsze! Tu 
odrazu przypomina się podróż na 
Wschód Juljusza S ł o w a c k i e g o ,  
który także odwiedził Betlejem. W li­
ście :z Bajrutu w lutym 1837 r. donosi 
poeta matce: „Jeździłem do Morza 
Martwego, do* Betlejem, gdzie także 
na żłóbku Chrystusa słuchałem odpra­
wianej Mszy. Wszystkie te okolice na­
pełniają serce jakąś prostotą i święto­
ścią. Miło było w  prostej grocie, gdzie 
anieli zwiastowali pasterzom narodze­
nie się Pana. Miło widzieć wioskę Je ­
rycho, niegdyś zrujnowaną głosem trą­
by wodza boskiego1. Ale, żeby opisać 
wszystkie te szczegółowe wyip.adlki i 
wszystkie wrażenia, jakich się doznało, 
depcąc ziemię palestyńską, trzeb aby na 
to dzieła..."

Odwiedzał również Betlejem drugi 
poeta, Józef Bohdan Zaleski (w r. 
1843), a wioska ta wydaje mu się — 
w całym swoim nastroju — przede- 
wszystkiem niezwykle p o g o d n ą  i 

w e s o ł ą .  Potwierdza to również X.

sentymentom. Szeroki, patrjarchalny 
ustrój domu pozwalał każdemu na 
świętowanie; każdy miał swoich gości, 
swoje kolo towarzyszy, a liczna służ­
ba w święty dzień zasiadała z pań­
stwem do1 stołu i żarła — za wszystkie 
chude posty — to, co jaśnie pan, — co 
Samo już było wielkiem świętem.

Dusza nie była przeżarta intelekt.ua- 
lizimem, serce — głodem doskonałości. 
Człowiek był prosty i weselił się po 
prostu, jak owi .ptaszkowłe z kolędy.

My dzisiejsi nie jesteśmy bezduszni, 
oschli, zmechanizowani, ozy znudzeni. 
Jesteśmy tylko moralnie i materjalnie 
.wynędzniali, cierpimy — w  przeci­
wieństwie do przodków naszych — na 
niedosyt, na wieczny brak, na anemję 
witalnych sił. My dziś czekamy, żaby 
przyszedł ktoś z zewnątrz, ktoby nam 
dał radość i przyczynę śmiechu. Mamy 
w;eczną, nienasyconą pretensję do pi­
sarzy, poetów, wynalazców, artystów, 
'do wiedzy i do sztuki, do literatury i 
do teatru — że nas nie umieją zabawić
i zaspokoić. Spragnieni idziemy do 
wszystkich krynic świata — i wszędzie 
znajdujemy ledwie wilgotne dno.

Jesteśmy wyssani z sił przez wojnę, 
tak, przez tę wojnę, która skończyła 
się tylko w  polu, w  twierdzach i w  ga­
binetach dyplomatycznych. Ale toczy 
się i trwa w  nas — i pochłania wszyst­
kie zapasy i żąda więcej, ciągle więcej 
i  nakłada kontrybucję i zmusza do bo­
haterskich zmagań dorosłych i dzieci, 
inteligencję i. prostych.

"Wojna1, w  której przedziera się z 
dusiz naszych c z ł o w i e k  n o w y .  No 
w y  obywatel nowych, przez tatntą 
wojnę na mapie rysowanych, państw...

Ten nowy człowiek, którego ko­
lebką jesteśmy m y — poczwarki, two­
ry zasnute pojęczyną przeszłości, a no­
szące nowe życie w sobie — ten nowy 
człowiek chce innych Świąt. Pogódź­
my się raz z myślą, że nasza tradycja 
świąteczna, nasz sposób świętowania, 
.polegający na poczęstunkach, piciu, 
fraternizowaniu się, na wizytach i za­
bawie towarzyskiej i ekspansji sił — 
jest już przeżytkiem, należy niepo­
dzielnie do przeszłości, My — powo­
jenni nędzarze, /  nie mający ani środ­
ków do: życia, ani środków do zabawy, 
my — poczwarki nowej ludzkości, po­
trzebuj,erny nie ekspansji, lecz skupie­
nia się i ciszy. Nam trzeba móc zamk­
nąć się w wnętrzach domów i w wnę­
trzach serc na takie rzadkie, z chaosu 
gonitwy dzisiejszej wydarte dni. O- 
szcizędzać — nietylko pieniądze, lecz 
siły.

W  skupieniu serca odnaleźć dirogę 
do odradzającej, serdecznej modlitwy.

W  skupieniu sił wydobyć hart na 
dalsze ciągnięcie wozu, którego ciężar 
zgina nas już nad krawędź grobu...

W skupieniu wszystkich miłych, 
dobrych elementów naszego życia — w 
książce, w  ciszy domowej, w  rozmo­
wie poufnej i szczerej z najbliższą oso­
bą — odnaleźć siebie samego, odszukać 
swoje prawdziwe, ludzkie, otarte z po­
tu i  zmarszczek, oblicze------

Nasze Święta powinny być .świętem 
odpoczynku i ciszy. Może nawet dnia­
mi, w których zamiast otwierać — za­
myka się drzwi...

H. DOŁĘGA.

Składkowa Wigilja.
N  O W

Projekt urządzenia wspólnej skład 
kowej wigilji wybuchł w ostatniej 
chwili. T rzy małżeństwa: Fickich,
Szlemińskich i Roberkiewiozów zbie­
rały się CO' tydzień na bridża, urządza­
nego po kolei w  każdym domu. Panie 
przyjaźniły się ze sobą, to znaczy by­
ły po imieniu, wspólnie załatwiały 
sprawunki, doradzały sobie krawcowe 
i modniarkil, dawały adresy „nadzwy- 
cza nydh okazji” na peryferjach mia­
sta, gdzie można było dostać ręka­
wiczki1 z,a pół ceny, a pas gumowy 
(autentyczny paryski) na 15 rat bez za­
datku. I, co najbardziej łączyło, wszys­
cy grali w bridża na tym samym 
mniej więcej poziomie. Grało się tedy 
pogodnie, bez wybuchów. Wpravidzie 
radca Szlemiński pocichu uważa! się 
za lepszego gracza od Rdberkiewicza, 
a obaj, razem zgadzali się, ż,e „temu 
poczciwemu Fickiemu żaden impas 
nigdy się nie udaje", nie psuło to jed­
nak harmoniji1.

I oto na dwa dni przed wilją zga­
dało się o tem1, jak kto spędza święta. 
Okazało się, że wszyscy chcieliby spę­
dzić je najoszczędniej i — najdalej od 
rodziny i wierzycieli. A  wówczas pani 
Kuce Roberkiewiczowej błysnęła ge- 
njalna myśl.

— Moi. państwo! A  możeby urzą­
dzić wigilję — składniową?

— Pyszna myśl! Geinjalna! —. za­
wołały na wyścigi panie Ala Ficka 
i Wika Szlemińska.

E L A .
— T o  będzie najtaniej! I najprzy­

jemniej !
— I bez dalszej rodziny, z którą wy 

pada ten .wieczór spęidzić! Ni,e, do­
prawdy jesteś nieoceniona!

Mężczyźni zachowali w tej, sprawie 
stanowisko, bierne. Owszem, może być 
i składkowa wilja. Uniknie się piły ro­
dzinnej i. rwetesu w  domu, ,a po wilji 
urządzi się bridżika. Nagle pan Ficki 
coś sobie przypomniał.

— TyLko, Aluniu, nie wiem co1 zro­
bimy z ciocią Kazią... Prosiła nas, prze­
cie na wiŁję.

Pani Ala zaczerwieniła się z iry­
tacji.

— Ach, już dosyć mam tej, twojej 
rodziny ze starem! ciotkami! Czy nic 
nie można zrobić wesoło, bez piły? 
Powie się, że w ostatniej chwili zosta­
liśmy zaproszeni do Franiów na wieś 
i kwita.

Wszystko składało się doskonałe. 
Składka miała być w naturze. Pan! Ku­
ka obiecała dostarczyć ryb. i maku, 
które miano, jeji pszysłać zie wsi, pani 
Wika podjęła silę upieczenia placków. 
Reszta należała dlo pani Fickiej, u 
której, miała sie odbyć willja. Trunki 
powierzono panom. Ażeby ilość osób 
była parzysta (z Jadzią, córeczką pań­
stwa Fickich wypadało 7 osób), popro­
szono jaszcze Rysia Źeliwę-Żeliwskie- 
go (z tych najlepszych Żeliwśkich), 
młodego i obiecującego dyplomatę.

Najgorsze z tą ciocią Kazią. Sta-
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Z wydawnictw periodycznych.
Nr. 24 dwutygodnika ilustrowanego „Świat

Kobiecy" godnie zamknął rok 1931, di 'ąc 
doskonałe zwartą całość tak pod względem 
treści; jak pięknych reprodukcyj i starannego 
wyglądu zewnętrznego. Numer rozpoczyna 
Janina Osińska, która w uroczej impresji 
„O  kołysce" opowiada o obyczajach i zwy­
czajach za panowania Augusta III. — Beata 
Obertyńska daje wiersz p. t. „Kolędnicy". — 
Kazimiera Alberti w ciekawie ujętym arty­
kule: „Śladem prymitywa góralskiego" przed­
stawia historję malarstwa góralskiego na szkle 
i podaje sylwetki związanych z niem arty­
stów. — Helena Filochowska w artykule: 
„O  weselu córki szeryfa „Kobrze" maluje 
przepych arabskich zwyczajów ślubnych. — 
Tym. Terlecki ilustruje swoje przechadzki po 
Poznaniu ciekawemi szczegółami. — Kazimierz 
Brończyk daje pełen głębokich spojrzeń arty­
kuł p. t. „Miasto". — Jadwiga Krawczyńska 
porusza ideę ogólnego rozbrojenia. — Irena 
Chorewicz oświetla aktualną kwestję świado­
mego macierzyństwa. — Józef Czyściecki po­
rywa pogodną złośliwością w humoresce „Bo­
haterstwo kobiety". — Następnie dalszy ciąg 
noweli T. M. Nittmana: Szyby o zmroku, 
Przegląd książek i t. d. — Z praktycznej części 
numeru wymienić należy atkualne artykuły 
„Kryzysowy brydż" i „Co za kłopot", które 
będą pomocą dla pań w okresie świątecznym, 
zachęcające modele wieczorowe, roboty ręczne, 
zabawki - zwierzęta z formami do wykonania, 
wreszcie rady „Dobrej Gospodyni".

,,Bluszcz". Tygodnik. Gwiazdkowy numer 
„Bluszczu" wolny jest od nastroju kryzysowe­
go. Bogaty w treść, zdobny licznemi i piękne- 
mi ilustracjami, zwraca uwagę zarówno szatą 
■zewnętrzną, jak i interesującą i aktualną za­
wartością. Ciepłe słowo wstępne „Pokój lu­
dziom dobrej woli" i nastrojowa poezja „Lux 
in tenebris lucet" L. Krzemienieckiej otwie­
rają numer. Dalej idzie nowela Poli Gojawi­
czyńskiej „Anioł" i dalszy ciąg zajmującej po­
wieści „Bratowa z kabaretu" M. Leszczyńskiej- 
Mittelstaedtowej, nowy fragment „Paryskiej 
Sofjówki" A. Wyleżyńskiej pt. „Wspominki", 
ilustrowany staremi francuskiemi rycinami, 
ciekawy szkic Karoliny Bielańskiej „Franciszka 
Krasińska", studjum o „Szopce" dr. J .  Tuwa- 
nówny, „Romans prawdziwy", barwny felje- 
ton N. Jastrzębskiej o tak modnych obecnie 
„vies romancees", „Pamiętajcie o książce" St. 
Heymanuwej, „Boże drzewko nędzarzy", ko­
respondencja z Londynu Teodory Drzewiec­
kiej, „Upominki" Weil, „Święto i przestrzeń" 
feljeton sportowy przez J. P., „Sprzedawca 
i kupujący" W. Dobrzańskiej, „Nasze choinki" 
M. Dobrowolskiej, „Ułatwienia kuchenne w 
Paryżu" korespondencja pani Elżbiety, kolacje 
wigilijne i przepisy gospodarskie. Kolorowy 
dodatek mód i wzorów przynosi sporo este­
tycznych i praktycznych modeli sukien i robót.

Pijcie Kawę Riećla

Co się będziemy zastanawiać — jazda 
do poczciwego ciotczyska!

Było trochę strachu, cizy aby cio­
cia nie jest ohrażoma. Ale kiedy, otwo­
rzywszy im dirzwi, rozpłakała się z ra­
dości1, popłakała się w jej objęciach
i pani Ala,, a i; pan Ficki był wzruszo­
ny, całując jej pomarszczonej, w y­
schnięte ręce. Jadzia skakała z radości. 
Okazało się, że jesit i choinka 'dla Ja ­
dzi. I siano pod obrusem, i  snopek, 
cudem zdobyty, w rogu pokoju (jsta- 
ruszka chciała, żeby to przypominało 
wilję w jejj Semenówoe). Zdawało się, 
że cioci, nagle ubyło przynajmniej’ 30 
lat, kiedy krzątała się, odgrzewając 
przy gotowaną wilję.

— Gołąbki moje, nie pojechaliście, 
o starej ciotce nie zapomnieliście! Mo­
że to już, ostatnia moja wilja z wami...

Przy talerzach ciocia Kazia z za­
wstydzoną miną rozłożyła jakieś pa­
czuszki. Były to prbzenciki: woda ko- 
lońska dla pani; Ali, mydełka dla pana 
Jana. . Państwo Ficcy uczuli dławiący 
wstyd. Oni nie pomyśleli o nicziem dla 
staruszki.

— Niech mi. ciocia powie '— rzekła 
po wilji pani Ala — dlaczego u cioci 
tak miło i dobrze! Tak aię czuję, jak 
■będąc dzieckiem, kiedy przytulałam się 
do kolan mamy...

—■ T o  serca, Alu, serca kochające, 
które cię otaczają. W  ten dzień po­
winniśmy wszyscy dawać z simie jak- 
najwięcej dolbra i miłości, wszystkim 
dobrze życzyć, wszystkich przygarnąć. 
Ci, z którymi wesoło można się bawić, 
ci dobrzy są na krótko. Ale w wigilję 
nie wystarczą znajomi, choćby i naj­
milsi, od bridża i z kawiarni. Bo wilja 
— te dzileń s e r c a  i dobrej woli.

Ignacy H  o 1 o w  i  ń s k  ii, późniejszy 
metropolita mohylowski, pisarz, poeta, 
Człowiek niepospolity. „Zdaje się, że 
ta betlejemska okolica" — pisze on w 
swym dzienniku podróży — „co; w ra- 
dosnem drżeniu, przy wesołym śpiewie 
chórów anielsikich, napełniła się naj- 
większem weselem w czasie przyjścia 
swego Odkupiciela, zdaje się, że dotąd 
jeszcze oddycha tą n i e w y m o w n ą  
w e s o ł o ś c i ą ,  że doitąd z jej święte­
go oblicza nie zszedł błogi uniesienia 
uśmiech, zwiastujący wesołą nowinę, że 
jeszcze nie przestaje nucić tej pieszczot 
łiwej, słodkiej, pełnej tkliwości i ma­
cierzyńskiego szczęścia piosenki, którą 
dawniej bawiła i usypiała Boże Dzie­
ciątko. O Betlejem, Betlejem, jakże ty 
słodko rozrzewniasz serce pielgrzyma".

Te spostrzeżenia 00 do „wesołości 
Betlejem powtarzają się stale, niemal 
we wszystkich prawie relacjach aż po 
najnowsze prawie czasy. 'Wycieczka do 
Betlejem staje się zawsze źródłem o- 

prom nej, żywej radości, po smutku, 
którym przejmuje Jerozolima i miej­
sca Męki Chrystusowej..

Kiedy w r. 1885 przybywa do Be­
tlejem sędziwy starzec, żywa relikwja 
minionych czasów, ośmdziesiięciokilko- 
letni, Ignacy D o m e y k o ,  pielgrzym 
aż z za Oceanów, z Chile, — to droga 
do Stajenki Jezusowej wiąże mu się 
dziwnie ze. wspomnieniami Bożego N a­
rodzenia w dzieciństwie, ze wspomnie­
niami kolęd pol.ski.ch, śpiewanych przed 
laty.

„Nie jest to sen, marzenie — pisze 
przyjaciel Mickiewicza — że w 80 lat 
ode dni, kiedy po raz pierwszy o tem 
mówiła mi matka, a na obrazkach to 
widziałem i w kościele radośnie śpiewał 
lud „Anioł pasterzom mówił, Chrystus 
si.ę wam narodził w Betlejem", — dlziś, 
obiegłszy świat tak, jak jest szeroki, i 
nasyciwszy się żywotem.. Bóg mi daje 
obaczyć to miejsce i nacieszyć się przy 
tym cudownym żłobie?... Młodość 
zdawa się po żyłach w serce przele­
wać..."

Te słowa Domeyki — wspomniane 
na zakończenie I— uwydatniają może 
najlepiej,, czem była w i z j a  B e t i e j e- 
m u dla całych pokoleń polskich, wę­
drujących za morza dalekie do miej­
sca Narodzenia Zbawiciela.

Dokoła tej wesołej i radosnej oko­
licy Betlejemu, dokoła tego Chrystu­
sowego żłóbka i tylu miejsc, związa­
nych z  Cudlem Narodzenia, Pańskiego, 
oplotła się bowiem cała poezja naszych 
dziecięcych Wiigiliij, naszych Świąt ro­

dzinnych, jasełek i kolęd! — i tego szczę 
ścia czystej, wierzącej duszy ludzkiej, 
które jest może największem szczę­
ściem człowieka.

Gloria In Excelsis Deo.

Reprodukcja pięknego obrazu mistrza Odrodzenia Guido Reni‘ego. W dzielę tem artysta 
wyraził Boskość Dzieciątka światłością, bijącą od Niego,

ruszće będzie hardz© przykro. Biedna, 
poczciwa emerytka, pamiętająca lepsze 
czasy na Kresach, dziś żyiaca samotnie 
w małutkiem mieszkanku, całą radość 
życia widziała w wnuczętach. Mbsiala 
pewnie przez cały nok odkładać gmosze 
ze swej emeryturki, alby uzbierać na 
wilję. I jak się na to cieszyła!

Z niemiłą nowiną została wydele­
gowana do cioci dwunastoletnia Jadzia 
Ficka. Wróciła bliska płaczu.
I — Babcia tak £ię zmartwiła! Aż 
usiadła! I tak jej, drżały usta. Już 
wszystko naszykovvala! Ale powiedzia­
ła, żebyśmy się nią nic nie krępowali, 
tylko jechali, bo tam będzie nam le­
piej i weselej. I dala babcia prezencik 
— koronki własnej roboty na dru­
tach... f .

Małżeństwu zrobiło się jakoś' mar­
kotno: Pan Ficki, bębnił palcami po 
stole.

  Możelby jednak odwołać tę skład
kową wilję? Za 00 robimy przykrość 
staruszce?

— Mowy niema! — energicznie 
zaw'ołała pani Ala. — Wika piecze 
ciasto. Kuka sprowadza ryłby — już 
teraz zapóźno! ,

Dzień wilji zaczął się od niepowo­
dzeń. Służącą Fela od rana dostała 
migreny i położyła się do łóżka, żąda­
jąc doktora. Pani Ala, zirytowana po­
wiedziała, Że do byle migreny nie m y­
śli wzywać doktora, na co znów Fela 
oświadczyła, ż,e jak się pani; podoba, ale 
,ona pracować, nie będzie. „Państwo 
myślr, że służąca to pies> a ja nie dar­
mo do Kasy Chioriej zapisana jestem i 
też swoje czucie mam". Klęska! Nado- 
miar złego, R yś Żeliwa-Żełiwski 
wprawdzie przysłał śliczną azalję, ale 
w chwilę potem zatelefonował;

:— Najmocniej pirzephaszam pań­
stwa za zawód — jestem dophawdy

(niiezmilehmie flatowany tą iinwi.tiacją, 
niestety jealnak hodzina akapahuje 
mnie na ten tbadyoyjny wieczóh. Je ­
stem zdiezolowainy...

— Jaki, pan jest?!
— Zdezołbwany... J ‘en suis diesole 

i błag am o phze,baczenie...
Pani Ala wieszała słuchawkę, poły­

kając izy. Wogóle nie wiedziała co ro­
bić. Służąca chora, mąż przepadł, ryb 
i placków nie przysyłają... Telefon.

— To ty  Aluiniu? Tu Kuika. Jak 
się masz, kochanie! Wiesz, jestem, w 
czarnej rozpaczy! Rodzina męża za­
miast przysłać ryby i to co obiecali, 
zwaliła się na kark in gremiio! Żeby 
niilby uniknąć wizyt sąsiedzkich! Jak 
ci się tło podoba! Sześć oseib —, s z e ś ć !  
A  ja nic nie mam w  domu, nawet pie­
niędzy! Wobec tego — naturalnie, że 
nasz projekt upada!

Pani Ala nie wiedziała już czy 
śmiać się, czy płakać. Żeby już wogóle 
wszystko .odwołać — ,ale nie można 
zrobić kawału Szlemińskim. Chyba 
sprowadzić Wszystko z restauracji. Ale 
co to będlziie kosztować!... Na wszelki, 
wypadek zatelefonowała do Sziemiń- 
skich, ^by pod IzieliĆ się temi nowina­
mi z panią Wiką. Pani Wika mówiła 
głosem pełnym boleści.

— Wiesiz moja drioga, że poproś,tu 
nie miałam odwagi zadzwonić do cie­
bie. Tak mi wstyd! Nie, nie upiekłam 
placka. No, niie będę rolhić przed tobą 
tajemnic — ty to zrozumiesz... Po- 
prostu nie miałam za co... W sklepie 
nie dali mąki na kredyt, a wysupłałam 
się z ostatnich pieniędzy, bo musiałam 
sztyl zbuntował. Bryndza kompletna! 
Jurek lata od rana, żeby pożyczyć 20 
złotych! Nie gniewaj się kochanie 
dać gwiazdkę Jagusi, boby mi się bab- 
i bawcie się dobrze bez nas.

Po tym telefonie pani Ala trochę

odetchnęła. Już lepiej, że nikogo nie 
będzie. Jakoś się przetrwa. Albo jest 
kryzys, albo niema. Najgorzej, że nie­
ma jeszcze męża. Gotów zakupić trun­
ków, a tu nikogo nie będzie.

Energiczny dzwonek przerwał te 
rozmyślania. W przedpokoju rozległ 
hę szczebiot Jadzi w  połączeniu ze 
śpiewnemi. wykrzyknikami i do poko­
ju wtoczyła się otyła dama ze sakwo­
jażem. Ciocia Julisiia z dalekich Kre­
sów! Tego już zawiele!

— Jak  się masz, serce, nie spodzie­
wała się ty mnie widzieć, co? Przyje­
chałam ja i' byłam poszedłszy do babci 
Zcisi, tak oina mnie mówi, że wy d,o 
Franiów pojechali. A  ja myślę sobie: 
co- m.n:’e po hotelach tułać się, kiedy 
u nich mieszkanie wolne! Służąca 
mnie zna... Ot i- jesitem.

Pani Ala uśmiechnęła się blado:
—■ Zmieniliśmy projekt — zostaje­

my. Ale... jesteśmy zaproszeni,.
—■ No, i, doskonale, nie krępujcie 

się. Ja, dk> babci Zosi pójdę, ona mnie 
stry jeczno-st-ry jeczną przychodzi, się. 
Wam nie przeszkodzę.

Wpadł pan Ficki. Powitalny jego 
uśmiech miał słodycz octu.

— Musimy wyjść z domu — za- 
szeptała z rozpaczą pani Ala, ciągnąc 
go do drugiego pokoju. I opowiedziała 
mu wszystko.

— Ładna historja! A  wszystko to 
pomysły tej twojej mądrej Kuki! N a­
warzyła piwa i umyła rączki! Dokąd 
teraz pójdziemy?

Do rozmowy wtrąciła się siedząca 
w kąciku Jadzia.

— A  możeby... może do babci 
Kazi?

— Do cioci Kazi?!...
— Masz rację, dziecko — zawołał 

po namyśle pan Ficki. — Mądrość 
przemawia czasem usitami maluczkich.
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Reumatyzm i Przeziębienia.
Obecna pora roku — okres ciągłych i nagłych 
zmian pogód zagraża zdrowiu wszystkich. 
Dlatego też na ogólne zainteresowanie zasłu­
guje list p. Antoniego Ganczarka, Łódź, Mie­
dziana 22, w którym pisze m, in .: Od lat 
czterech cierpię na reumatyzm. Gdy tylko 
miała nastąpić zmiana pogody, czułem cier­
pienia. Leczyłem się w najrozmaitszy sposób, 
lecz niestety bez skutku. Niedawno temu 
czytałem w gazecie o Togalu i choć mało 
miałem zaufania do tego środka, to jednak 
zakupiłem jedno pudełko. Już po zażyciu za­
wartości tegoż, poczułem znaczną ulgę w bó­
lach stawów przy naciskaniu palcami. Zachę­
cony tym rezultatem, począłem regularnie 
zażywać Togal trzy razy dziennie po 3 ta­
bletki. Bóle w stawach zupełnie znikły i nie 
odczuwam już wcale zmiany pogody. Po­
nadto pan G. zupełnie wyleczył przy pomocy

Togalu swą małżonkę Jz .następstw ciężkiicj 
grypy i niema wprost słów pochwały dla 
skuteczności działania Togalu. Podobne do­
świadczenia poczyniło wiele cierpiących, któ­
rzy z najlepszym skutkiem przyjmowali T o­
gal przeciwko reumatyzmowi, podagrze, bó­
lom stawów, bólom nerwowym 1 głowy oraz 
przeziębieniom. Togal bowiem nietylko uśmie­
rza bóle, Ieęz w naturalny sposób usuwa pier­
wiastki chorobotwórcze. Nieszkodliwe dla 
serca, żołądka i innych organów. Gdy inne 
środki zawiodły nawet w chronicznych wy­
padkach osiągnięto przy zastosowaniu Togalu 
nadspodziewanie pomyślne rezultaty. Przeszło 
6000 orzeczeń lekarskich! Tysiące udręczonych 
odzyskało dzięki Togalowi swe zdrowie. 
Spróbujcie więc sami dziś jeszcze, lecz żą­
dajcie tylko Togal. We wszystkich aptekach.

9343

Rozdźwięk w rodzinie japońskiej.
Dwa pokolenia —

W Japonji matka nie miała nigdy 
dużego wpływu na wychowanie dzieci. 
Dzieci swoich była raczej piastunką 
niż wychowawczynią. Prawo udzielania 
dzieciom nauk i wskazań życiowych 
pozostawia tradycja ojcu, który jest 
też faktycznym władcą w domu.

Obowiązkiem pierwszym i najważ­
niejszym Japonki jest odgadywanie ży­
czeń męża, wypełnianie jego zleceń, 
troska o jego dobry humor, zaspakaja­
nie jego wymagań kulinarnych. O ile 
względy materjalne nie pozwalają na 
utrzymywanie służącej, pani domu mu­
si pełnić tę rolę.

Praca i obowiązki domowe i rodzin­
ne wypełniają cały dzień Japonki, któ­
ra jednocześnie musi być pokojówką, 
kucharką, pomywaczką, opiekunką. 
Prawa jej wobec męża i starszego syna 
są żadne.

Młodsza generacja, która ulega 
wpływowi idei emancypacyjnych, pły­
nących z Europy i Ameryki, nie oka­
zuje więc wiele respektu dla matki, w y­
chowanej w duchu dawnych tradycyj. 
T o  też pozycja socjalna i rodzinna Ja­
ponki, należącej do starszej generacji, 
jest bardzo niska, a dysproporcja mię­
dzy jej obowiązkami a jej prawami — 
jest dziś większa niż ongiś.

O różnicy w pojęciach i zwyczajach, 
jaka panuje między starszą a młodszą 
generacją w Japonji, świadczy wymow-

dwa różne światy.
nie ankieta, którą urządził uniwersytet 
w Tokio. Na 150 młodych studentek- 
Japonek, które dały odpowiedzi na py­
tania, zawarte w ankiecie, wszystkie 
prawie wypowiedziały się sceptycznie 
lub negatywnie w kwestji stosunków 
rodzinnych.

Pytania brzmiały następująco: „Czy 
ma pani jakieś zarzuty wobec ojca?" 
„C zy chciałaby pani zmienić sytuację,

jaką zajmuje matka w jej domu?“ „Czy 
pożądanemby były zmiany w  trybie 
życia domowego?"

Odpowiedzi były szczere i jedno­
brzmiące:

„Czuję się w domu osamotnioną, pi­
sze jedna ze studentek, ojciec jest tak 
zajęty pracą, że nie interesuje się mną 
zupełnie". Druga znów użala się: „M a­
tka moja ulega we wszystkiem ojcu, nie 
odczuwa moich potrzeb i nie rozumie 
mnie zupełnie. Wszystko to, czego nas 
uczą w szkole, jest dla niej obce i wro­
gie; jeśli mówimy o tem, dochodzi do 
kłótni, gdyż obecne zasady, wpajane w 
nas przez szkołę, kłócą się zbytnio z 
tem, czego uczyła matkę jej szkoła".

Inna znów pisze: „Jesteśmy zbyt
skrępowane w życiu poza domem. Pra­
gnęłabym, by ojciec mój nie pił tak 
dużo. W domu byłoby o wiele milej, 
gdyby ojciec częściej obiadował razem 
z nami. Niestety praca i rozrywki trzy­
mają go poza domem, widzimy go 
rzadko i nastrój w domu cierpi na tem".

Rozdźwięk jest tu widoczny aż nad­
to wyraźnie. Młodzi i starzy nie rozu­
mieją się wzajemnie. Młodzi oceniają 
krytyczne postępowanie starszych, w 
czem umacnia ich szkoła nowoczesna. 
Ale naogół emancypacja kobiet postę­
puje w Japonji w tempie wolnem.

Oryginalna bibljoteka.
Niejaki p. Georges Arents w  N o­

wym Jorku- jest właścicielem -szczegól­
nej bibljoteki, księgozbiór jego zawiera 
bowiem jedynie -dzieła, rozprawy i do­
kumenty, tyczące się dziejów i uprawy 
tytoniu od czasów najdawniejszych.

Zachęcony przez swego wuja; plan 
tatora tytoniu, Arens zaczął w  1882 
r., będąc wówczas młodzieńcem 17- 
letniim, zbierać wszelkie dru-ki, tyczące 
się w jakikolwiek sposób tytoniu i 
wkońcu- doszedł do zbioru jedynego w 
swoim rodzaju na świeoiie.

Zbiór ten jednak nie pozostanie 
ciekawostką, interesującą bibljofilów, 
gdyż właściciel jego postanowił w yzy­
skać posiadane materjały wprost wyjąt­
kowe do napisania dziejów tytoniu i 
wszystkiego, co z tą rośliną stoi w

związku. Dzieło zaś to ma obejmować 
trzy wielkie tomy i zawierać wiele da­
nych, które zainteresują bezwątpienia 
nietylko pałaczów.

Tak ,np. mało ludzi wie, że Ameri- 
go Vespucci był pierwszym, który w 
opisie swej podróży, ogłoszonym dru­
kiem w 1505 -r., a  wskutek którego 
świeżo odkryty ląd otrzymał niesłusz­
nie nazwę Ameryki, wspomniał o tej 
roślinie. Opowiadał, mianowicie, że In- 
djanie Wenezueli mają zwyczaj -przed 
dłuższą wyprawą swemi łodziami na 
morze, rozcierać w dłoniach suszone 
liście tytoniu J skręciwszy kulkę z tak 
roztartych liści, ktaść ją do ust, tytoń 
bowiem  ̂ łagodzi uczucie głodu. W  trzy 
dzieści lat później, jeden z conąuistado- 
rów hiszpańskich, Oviedo, wspomina

już o  paleniu tytoniu. Mianowicie, In­
dianie na wyspie Haiti mieli wciągać 
w  płuca d-ym z zapalonych liści tej ro­
śliny przez rurki trzcinowe wetknięte 
w nozdrza.

Pierwszym pisarzem angielskim1, 
który wspomniał o tytoniu, był Spen­
cer, a po nim — słynny Bacon z Ve- 
rulamu, co ma — według Arentsa — 
rozstrzygać ostatecznie kwestję autor­
stwa dzieł Szekspira, jak wiadomo bo­
wiem, Szekspir nie wspomina ani razu 
w swych utworach o tytoniu.

W siedemnastym wieku palenie ty­
toniu ,i zażywanie go pod postacią ta­
baki rozpowszechniło, się już bardzo w 
Europie, zwłaszcza- w krainach nadmo-r 
skich, pomimo wszelkich klątw i zaka­
zów, śród -marynaczów zaś rozwinął się 
zwyczaj żucia tytoniu, palenie go bo­
wiem narażało ówczesne drewniane o- 
kr-ęty na pożar.

Arents opowiada też a  pewnym Ho 
lendrze, Myn-her Van Klaesie, który 
zmarł, przeżywszy 98 lat, w 1871  r„ 
a był tak namiętnym palaczem, że w y­
pali! w  życiu swetn, według, własnego 
obliczenia, cztery tony tytoniu. N a­
miętny ten palacz rozporządził w swym 
testamencie, aby wszyscy uczestniczą­
cy w jego pogrzebie palili podczas ca­
łego pogrzebu tego fajki, dla ułatwie­
nia zaś im tej czynności zapisał każde­
mu po awie fajki gliniane i ,po 10 fun­
tów tytoniu.

Dziwaczne to rozporządzenie wy­
konano skrupulatnie, wobec czego t>od 
czas -pogrzebu Klaesa takie obłoki dy­
mu unosiły się w powietrzu, że żałob­
nicy nie widzieli się nawzajem-.

E lektryczn e Grzebienie 
M n i a m  2 b ateryjk a
i żarówką kontrolną do pie­
lęgnacji i ondulacji włosów 

wysyłamy.

OZDOBNY PR EZEN T I
Cena zł. 13 W razie niesku­
teczności zwrot pieniędzy.
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Dr. ST E FA N JA  ŁOBACZEW SKA.

0 byt Opery lwowskiej.
W  dobie współczesnej sztuka nie 

jest już wyłącznym udziałem pew­
nych, liczebnie dość ograniczonych, 
sfer uprzyw lejowanych, które w da­
wnych czasach zazdrośnie strzegły 
swych praw do tego, co uważały za 
najcenniejszy dorobek i skarb umysłu 
ludzkiego. Nie zamykamy już i nie 
mamy prawa zamykać arcydzieł sztu­
ki plastycznej w pałacach ks ążęcych, 
lecz wystawiamy je na widok publicz­
ny i reprodukujemy w tysiącach e- 
gzemplarzy ku radości i podniesieniu 
poziomu duchowego szerokich mas. 
Nie ograniczamy się do wykonania 
arcydzieł sztuki muzycznej w prywat­
nych teatrach i salach koncertowych, 
tak, jak to miało miejsce w epoce Ba­
cha, a nawet Haydna i Mozarta, ale 
staramy się uprzystępnić je możliwie 
najszerszym masom, pozwalając im 
gremadme przeżywać te wzruszenia 
tak wzniosłej kategorji, które są jedy­
nie udziałem muzyki. W  ten sposób 
traktowane dzieło sztuki staje się po- 
wszechnem dobrem ogółu, przemawia 
głęboko zarówno do tej części publicz 
ności, która przynosi ze sobą przy­
gotowanie t. zw. „fachowe", jak i do 
tych wszystkich, którzy n;e przynoszą 
nic, prócz dobrej woli, pewnej wro­
dzonej wrażliwości na piękno. W ten 
sposób staje się sztuka dopiero czyn­
nikiem życia społecznego, jakim być 
powinna i spełnić może swą ważną mi­
sję wychowawczą, dzieło stworzenia 
nowego, pełnego człowieka. W yra­
zem tego nowego sposobu traktowa­
nia sztuki są na terenie muzyki arna- J 
torskie zespoły wokalne i instrumen- |

talne, przeznaczone dla wykonywania 
klasycznych i współczesnych, najpo­
ważniejszych arcydzieł muzycznych, 
a złożone wyłącznie z robotników, ist­
niejące już dziś w Niemczech, oraz 
specjalne koncerty i spektakle, posta­
wione na możliwie -najwyższym po­
ziomie wykonawczym, urządzane gra­
tisowo w Niemczech, w  Austrji i w 
Rosji, dla klasy pracującej. Tym  sa­
mym celom służą także coraz liczniej 
powstające orkiestry dziecięce.

U nas niie docenia się jeszcze w  ca­
łej pełni społecznej roli sztuki-, nie wie­
rzy się w to, że jest ona potrzebna, na 
prawdę każdemu człowiekowi bez w y­
jątku 1 że on jest skłonny dla jej, miło­
ści- ponieść nawet pewną ofiarę. Do­
wodem tego aż nazbyt wymownym 
na terenie Lwowa była smutnej pamię­
ci- uchwala czerwcowa Rady miejskiej, 
zarządzająca zamknięcie działu mu­
zycznego w Teatrach Miejskich. W y­
obrażano sobie, że dział ten, z natury 
niestety deficytowy, jest rodzajem ar­
tykułu luksusowego, o  -który społeczeń 
stwo pogrążone w walce o- chlelb pow­
szedni, nie będzie się upominać. Jed­
nakowoż stało się inaczej. T o  społe­
czeństwo zareagowało na uchwałę R a­
dy Miejskiej w sposób, który świadczy 
o wysokiej jego dojrzałości w rzeczach 
sztukii i o .znacznym poziomie jego po­
trzeb kulturalnych. Wyrazem tej re­
akcji była inicjatywa, która wyszła z 
ramienia osób prywatnych, a która 
powzięła myśl, jedynie w  dzisiejszych 
warunkach zdro-wą, oparcia działu mu­
zycznego o  organizację zbiorową. Po 
przezwyciężeniu niezliczonych i ni-e-

prawdopodobnydh wprost trudności 
zawiązało się „Towarzystwo Miłośni­
ków Muzyki i Opery" we Lwowie, 
które postawiło sobie za cel urucho­
mienie -stałej Opery i operetki, oraz 
stałych Koncertów symfonicznych i 
którego pierwszym znakiem życia był 
piękny gest o znaczeniu olbraymiem 
wprost właśnie z punktu widzenia spo­
łecznego: zaangażowanie orkiestry bez­
robotnej i  urządzenie dwóch Koncer­
tów -symfonicznych pod batutą Grze­
gorza Fitelberga z Warszawy. Gestem 
tym przyszło Towarzystwo z pomocą 
zarówno1 zagrożonej, placówce kultu­
ralnej, jak i zagrożonym możliwo­
ściom bytu całego artystycznego i  tech 
możnego persona-lu naszej Opery.

Ale dopiero w  obecnej chwili, rea­
lizują się w całej pełni marzenia „Tow. 
Miłośnikó-w Muzyki i  Opery", gdy 
wreszcie po długich miesiącach oczeki­
wania - o t w i e r a  z n ó w  s w e  p o d ­
w o j e  Op e r a t  1 w  o s -k a. Otwiera 
je zaś nie dla zwyczaju tylko, ani na­
wet -dla- ratowania szanownych trady­
cyj, ale w pełnem zrozumieniu ko­
nieczności pracy na prawdę twórczej i 
możliwie najwyższego poziomu w y­
konawczego. Po świątecznych -spekta­
klach próbnych, które przyniosą -dzie­
ła we Lwowie znane, ale z udziałem 
wybitnych sił zamiejscowych (pp. L i­
powska, Platówna, Ada- Sari, 'Warmiń­
ska, Gołębiowski, Woliński, i in.), 'za­
mierza dyr. A. D o ł ż y c k i  wprowa­
dzić cały szereg dzieł we Lwowie nie­
znanych, jak: „Parsifal" Wagnera (z 
dekoracjami J. H. Ro-sena), „Arfensa" 
Gluka, „Harnasie" Szymanowskiego 
(z dekora-cjam! Stry.jeńskiej), oraz wy- 
ko.rzystać dzieła znane dla nowych po­
mysłów inscenizacyjnych, jak: „C yru­
lik Sewilski" w inscenizacji w stylu 
„Commedia deiParte", „Faust" z „Nocą 
W alpurgji" (w inscenizacji Zaleskiego),

Na reżysera zaangażowano A. U  ł u- 
c h a n o w a ,  na1 dekoratora St. J  a- 
r  o c k i  e g o. Prócz Opery zamierza 
dyr. Dołżycki uruchomić w najbliż­
szym czasie i operetkę, organizowane 
też będą nadal Koncerty symfoniczne, 
które zdołały już pozyskać sobie tak 
wielkie uznanie publiczności.

Ale ten wielki, nadludzki wysiłek 
pewnej grupy ludzi nie może pozostać 
tylko eksperymentem, on musi wcią­
gnąć w -orbitę -swego świetlanego ze­
społu całe społeczeństwo. Społeczeń­
stwo musi uświadomić sobie, że jeżeli 
ono żąda i pragnie sztuki poważnej, 
to sztuka ta ze swej strony żąda od 
niego pewnych choćby nieznacznych 
ofiar, że dobro ogółu, którem jest w 
tym wypadku ratowanie zagrożonej 
placówki kulturalnej, jest równocze­
śnie dobrem jednostki. Dlatego po­
winniśmy wszyscy bez wyjątku speł­
nić -swój obowiązek społeczny, przy­
stępując jako uczestnicy do „T ow  Mi­
łośników Muzyki i Opary", bo dopie­
ro kolektywne nastawienie do tego 
problemu zapewnić może przyszłość 
tej pięknej inicjatywie. Dopiero gdy 
każdy członek naszego społeczeństwa 
spełni swój obowiązek w stosunku do 
ogółu i  -do samego -siebie, osiągnąć mo­
że to społeczeństwo taki stopień kul­
tury, który .mu przyniesie wraz z do­
brobytem materjalnym także pewne 
niezniszczalne wartości moralne i in­
telektualne.

Wpisy na uczestników „Tow. Miło­
śników Muzyki i O pary" przyjmuje 
Małopolska Ajencja Reklamowa (Cho- 
rążczyzny 7, gmach Polsk. Tow. Mu­
zycznego). Tam też wydaje się legity­
macje uprawniające do 40% zniżki 
na wszystkie spektakle operowe i ope­
retkowe.
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Radość
wszelkiego stworzenia,
Inny dziś dzień, niż zwykle... Tur­

kot pracowitego dnia, który jeszcze 
rano pulsował pełnem tętnem, zwolna 
i zwolna zamiera, skoro słońce zaczy­
na się skłaniać ku zachodniej stronie. 
Bez względu na środowisko — czy to 
wieś, miasteczko, wielkie miasto, czy 
nawet stolica, bez względu na warunki, 
w  jakich żyjemy i wypadki, jakie się 
toczą — całe życie publiczne przyga­
sa. zasypia na jeden wyjątkowy mo­
ment w  roku, a do głosu przychodzi 
wyłącznie rodzina.

„Radość wszelkiego stworzenia", 
jaką głosi kolęda, to — szczególnie u 
nas — bynajmniej me owa zgiełkliwa 
uciecha, która z domów przelewa się 
na ulicę i pogrąża miasto we wspól­
nym, bachicznym szale, jak święcą u- 
rcczystość Bożego Narodzenia nie­
które narody. Nasza wigilja jest cicha, 
skupiona, święta, przepojona jeszcze 
cała m stycznym  czarem, mezepsuta 
cynizmem, nadużyciem i pustotą. N a­
sza radość w dniu, kiedy „Słowo Cia­
łem się stało" — to nie huczne wesele, 
ale pokój 1 pogodny uśmiech w czte­
rech ścianach domu, między swoimi.

Zdawałoby się — niewiele nam po­
trzeba. by właśnie w tym dniu wszys­
cy czuli się szczęśliwi. A  jednak... Mo­
że niema drugiego momentu w roku, 
w  którymby naogół większą ilość łez 
wylewano, rnż w ten wieczór radości 
wszelkiego stworzenia. Ludzie, rok 
cały spokojni i weseli, chociaż nie na­
zywają się szczęśliwymi, w dniu wigi- 
lji zazwyczaj walkę z sobą staczają, by 
nie objawić otoczeniu swego głębokie­
go, wewnętrznego smutku. Samotni 
czują silniej niż kiedykolwiek swe o- 
puszczenie; nędzarze dotkliwiej, wi­
dza swój niedostatek; żyjący w roz­
terce wśród niesharmcnizowanei ro­
dźmy boleśniej reagują na zgrzyty; za­
wiedzeni w nadziejach, dotknięci stra­
tą czy nieszczęściem, przeżywają po­
nownie swą mękę, choćby rana już się 
zabliźniać zaczęła.

Czy winien temu ten cichy, jasny 
wieczór, niosący „pokój na ziemi lu­
dziom dobrej woli"? Czy też — na­
sze własne serce, wiecznie niesyte, zaw­
sze głodne szczęścia, gotowe często
obwiniać los i ludzi 0 następstwa na­

szych własnych uchybień, a nie spo­
strzegać darów, jakie mu pod stopy
się ścielą?

Wpatrzmy się w promień betlejem­

skiej gwiazdy, a może znajdziemy od­
powiedź...

Michalina Grekowicz.

„Gwiazdka * dla najuboższych.
W zrozumieniu- ciężkiej sytuacji, w 

jakiej znalazły się szczególnie w okresie 
przedświątecznym liczne rzesze naj- 
ibiedlniiejszych mieszkańców m. Lwowa, 
p. Wojewoda lwowski dlr. Rożniecki 
wystąpił z inicjatywą pospieszenia im 
z pomocą w postaci „Gwiazdki".

Przy wytężonej współpracy Związ­
ku Kobiet pod: przewodnictwem p.
Chelińskłej, który to Związek zajął się 
rozd‘zielen!e.m artykułów żywnościo­
wych na poszczególne paczki oraz po­
licji państwowej, która za pośredni­
ctwem swych komisarjatów dzielnico­
wych wyszukała w odpowiednich re­
jonach rodziny, najsilniej dotknięte lo­
sem życia, bez różnicy wyznania, pięk

ne dzieło humanitarne zostało rychło 
dokonane.

Z zakupionych środków żywności 
sporządzono 226 paczek każda po 10 
kg. zawierających 5 kg. mą,ki, dwa kg. 
cukru, jeden 'kg. kiełbasy, pół kg. sło­
niny, pół kg, wędzonki, herbatę, pier­
niki itd., zaś dla rodzin żydowskich, 
zamiast kiełbasy i słoniny, tłuszcz spe­
cjalny oraz kiełbasę rytualną.

W  lokalu Związku Pracy Obywa­
telskiej Kobiet p.rzy ul. Grodzickich 
zebrało się liczne grono urzędników 
Województwa z naczelnikiem dr. Szko 
dzińskim i radcą Wagnerem na czele 
oraz oficerowie policji państwowej, ce­
lem rozdania „gwiazdki". Gotowe już

Drogi.
W majem serca się zbiegły wszystkie drogi świata 
i  wszystkie w zagmatwany związały się węzeł.
Sieć ich nieprzeliczona, którą los posplatał,
Omotała mnie w swoje obłąkańcze więzy...

A ja myślę, że kiedyś — poza gwiazd pułapem —
Pająk zasiadł potworny, przyczajony w ciemni,
I końcem załamanej, obrośniętej łapy
Tę sieć, z siebie wysnutą, rzucił z góry — we mnie..,

Ileż dróg i bezdroży i rozstaji trzyma 
Moje serce zbłąkane w tej szatańskiej sieci...
A żadna się nie kończy — żadna nie zaczyna,
Tylko z gwiazd kędyś bieży, a w otchłanie leci...

Widziałam w mojem sercu takie straszne drogi,
Po których człek raz tylko zdolen pójść na męki...
!  widziałam w niem miedze,  ścielące pod nogi 
Kwiaty, które się dziecku wymykały z ręki...

Ale droga piekielna tamtą jasną drogę 
Krzyżuje w każdym węźle rozstajnych pokuszeń...
I  wiem, że tę błękitną obrać stopom... mogę...
I wiem, że tę otchłanną sercem wybrać muszę...

JADW IGA GAM SKA-ŁEM PICKA .

paczki załadowano na 10 samochodów, 
■które udały się natychmiast z niewąt­
pliwie gorąco pożądanym podarunkiem 
na teren wszystkich 6-ciu komisarja­
tów oraz przyłączonych gmin Zamar- 
stynowa, Kulparkowa i Zniesienia.

Gwiazdkę rozda,li obdarowanym 
starsi urzędnicy Województwa ] ofice­
rowie P. P.

Urzędnik prowadzący akcję roz­
dawnictwa z ramienia p. W ojewody 
w dzielnicy V. uzna! za stosowne 
wręczyć pakiety nie rodzicom, lecz 
dzieciom, zapytując dzieci o nazwi­
sko, czy chodzą do szkoły, jak się za­
chowują, przyczem składał im życze­
nia. Dzieci przyjmowały podarunki z 
wielkiem wzruszeniem, widząc umun­
durowanego komisarza Policji, podpi­
sywały przeważnie osobiście odbiór 
pakietów, zapewniając, że będą grzecz­
ne i dziękując za upominek. Dobór ob­
darowanych byl niezwykle trafny. W  
domu pod 1. 3 przy ul. Podlewskiego 
odebrała pakiet ośmioletnia Marja Fi­
kus, której rodzice byli poza domem, 
lecz mimo początkowego zakłopotania, 
potrafiła wybrnąć z trudnej, jak dla 
ośmioletniego dziecka, sytuacji.

*  * *
W dzielnicy IV . akcję rozdawnic­

twa przeprowadzający zaznaczył po 
powrocie, że rzeczywiście spotkał się w 
bardzo wielu wypadkach z niedającą się 
wprost opisać nędzą, podniósł przy- 
tem, że ludność niespodziankę przy­
jęła z zadowoleniem i z wdzięcznością, 
która malowała się w oczach obecnych. 
Dobór obdarowanych był bardzo 
trafny.

*O *

Zamiast życzeń świątecznych i no­
worocznych, zlożvli na fundusz walki 
z bezrobociem: K. Niementowski 5
zł., mjr. Rokicki 3 zł., X . dr. mjr. 
Kesselring 20 zł., dr. F. Tomanek 10 
zł. Szkoła Handlowa T . S. H. 20 zł., 
płk. L. Bittner dca 5 pap. 10 zł., mjr. 
T . Wasilewski 10 zł. Zamiast życzeń 
w dniu imienin X . prof. dr. Stefana 
Szydelskiego Zjednoczenie Chrześcijań­
skich Związków Zawód. (Dom Kato­
licki) 70 zł.

POPIERAJCIE  
L. O. P. P.

C E Z A R Y  JEL L EN T A .

Listy apolityczne z farszow y.
„ B a n d  a

<<

Mając pewność, że mii z Tobą, czy­
telniku łaskawy, jest miło, a także pe­
wną nieśmiałą nadzieję, że i T y  mo­
jem towarzystwem .i slowiem nie pogar­
dzasz, wracam na swoją koresponden­
cyjną mównicę, z któręj na tak długo 
zepchnęły mię chorobodajne losy...

A  wracając zarazem do życia, bio­
rę zeń przedewszystkiem akord weso­
ły, roześmianą i rozswawoloną „Ban­
dę".

Chciałbym wogółe rozszerzyć się 
nieco nad powrotem całej Warszawy 
do życia artystyczno-teatralnego, któ­
re wprawdzie utykam ocno, ale prze­
cież nie zamark>, nie zawaliło się ha­
niebnie, jakby tego pragnął kompromii- 
tująey nas wobec siebie samych, wo­
bec tradycji i wobec świata całego  ̂ — 
wzór niesławnej śmierci Opary.

„Banda", która przezwała się w dru­
gim tytule „Kabaretem komików", ot­
warcie w ten sposób okazuje publicz­
ności swoją odwagę skromnej roli 
śmieszków ii swoją szczerość przyzna­
wania się do braku wszelkich tak zwa­
nych wyższyclh lotów. Wzięła jednak 
z Opiery coś, a raczej kogoś, mianowi­
cie Ignacego Dygasa. (Gdzieindziej 
znów, w innym wesołym teatrzyku, 
śpiewa Stanisław Gruszczyński,. W  ten 
sposób państewka sukcesyjne podzieli­
ły  się c. k. czyli w tym wypadku cięż­
ko  kaleką monarchją bezgłową z Placu 
Teatralnego).

Ignacy Dygas nie razi w tym zespo­

le „bandytów", ani też oni irażą ja­
kąś obcością i .innością tonu; poprostu 
śpiewa pieśni i  refreny, należące do 
nieodzownego^, poważniejszego elemen­
tu każdego programu, a że z koniecz­
ności odpoczywał parę miesięcy, on, 
i tak celujący mądrem ekonomizowa- 
niem się w wydawaniu zasobów gło­
su, zawsze przezorny i  przewidujący, 
— więc ten głos brzmi tutaj świeżo, 
młodzieńczo, doskonale harmonizu­
jąc z otoczeniem. Ryzykowna więc 
na pozór inwazja tenora dramatycz­
nego na scenkę humorystów nie oka­
zała się bynajmniej krokiem fałszy­
wym, owszem, powitanym bardżo ży­
czliwie.

Ale clou tkwi i tkwić będzie zaw­
sze gdzieindziej — w rodowodzie 
„Bandy". Narodziła się ona w  „Qui 
pro quo“  i jest jego dalszym ciągiem 
lub przemianą, roztasowana w  innem 
miejscu. Niema już bardzo miłych dy­
rektorów poprzednich, panów Bocz- 
kowsfciego i Majdego, ale za to są: 
szczery i żywiołowy, zawsze rażny 
poeta, Juljan Tuwim, i Hemar, jeden 
z najbieglejszych w dowcipie scenicz- 
no-kabaretowym. A  ponadto zostali: 
conferencier Jarossy, wcielenie char- 
me‘u kobiecego, coraz zwięźlejszy, co­
raz lepiej władający mową polską. 2 
rosnącą rutyną, która już doskonale 
odrzuca plewy, a zostawia tylko ziar­
no. A  potem Tom, jako Gandhi, je­
dyny w swoim rodzaju; — Dymsza,

Lawiński 1 niezawodne lekarstwo na 
każdy numer, który przypadkiem O- 
kazał się mniej interesującym, lub za- 
bawnym ■— Krukowski; ten nigdy 
jeszcze nie zeszedł 2e sceny bez bisu.

Jednej rzeczy nieco ubyło: muzy­
ki, z jej możliwościami podochocema 
1 konceptów łatwrej harmonizacji, lub 
efektami melodyjnemi. Zastępują ją 
dwa fortepiany; to już me to; ale wi­
dać inaczej być nie mogło, pewrue na 
przeszkodzie stanęła szczupłość miej­
sca. Lecz bogactwo i różnorodność 
programu wprędce pozwalają stać się 
niewrażliwym na ten brak. Jaśnieją 
bowiem pełnym blaskiem race dJoy/ci- 
pu parodystycznego i fajerwerki saty­
ry. T o  jest — chociaż nazywa się 
„Bandą" -— „Stara Buda" z ulicy Se­
natorskiej z podziemi Luksemburga, 
która zacząwszy swój żywot jako tyl­
ko rewja, urosła na wybornego kolek- 
to-ra, czy akumulatora „kawałów", 
„bons mots", dowcipów żydowskich i 
różnych rozśmieszających, dobrze zło­
wionych aktualności politycznych i 
społecznych. Jest ich dzisiaj przy ul. 
Mokotowskiej bardzo wiele i to w 
przednim gatunku.

Odczyt sierżanta o Mickiewiczu, 
oświecający żołnierzy, to perlą recy­
tacji; Dymsza robi ją świetnie. M'c- 
kiewicz, jako urodzony w którymś D. 
O. K. „Dziady", jako akcja w Korpu­
su Ochrony Pogranicza (K. O. P.); 
wieszcz jako prorok, przepowiadający 
przyszłego Wojewodę nowogródzkie­
go, „Młodości ty nad poziomy w y la ­
tu j!!"  jako komenda — cala żolnier- 
skość stylu w treści, formie i wypo­
wiedzeniu, są znakomite.

Postawić obok nich możnaby chy­
ba tylko monolog dziewicy izrael­
skiej, wygłoszony przez p. Kalinównę.

I tu są duże, może "jeszcze wyższe war­
tości humorystyczne. Pyszna to kary­
katura panny „z wyższemi aspiracja­
mi". która wierzy, że ma w sobie ta­
ką pełnię, iż wszystko dokoła wydrwi- 
wa z krzywym grymasem jako pustkę. 
Stały ten zwrot w gruncie rzeczy o- 
znacza nieczulość mężczyzn na jej 
bardzo wątpliwe wdzięki. Przecież ci 
mężczyźni „jak tylko czują w kobie­
cie duszę, to już nie chcą tknąć j,ej 
ciała". I cóż wart taki młody korepe- 
tvtor, cały w krostach, który mogąc 
te wdzięki wziąć, bo mu je niedwu­
znacznie ofiarowano, woli wziąć — 
gruszkę 1 zjeść ją, nawet nie obrawszy 
— cham! Cała kompozycja — godna 
uwagi.

Tak mocno podkreślając występ p. 
Kalinówny, nie myślę przez to zosta­
wiać w cieniu dwóch gwiazd jeszcze 
głośniejszych, pań: Pogorzelskiej 1 M o­
dzelewskiej. Pierwsza jest tu stale łu­
bianą i zawzięcie oklaskiwaną, orga­
niczną częścią zespołu, druga — atrak­
cją gościnną, nie we wszystkich nu­
merach jednakowo potwierdzającą sła­
wę swych świetnych sukcesów teatral­
nych. Ale obie dodają splendoru do­
mowi.

Jest tu jeszcze jeden znakomity ak­
tor, który nie figuruje na afiszu, a 
przecież gra rolę pierwszorzędną: N a­
zywa się „Ząb Czasu , jest śmiały 1 
nieubłagany, rzuca się nawet na gwia­
zdy 1 znaczy swą działalność na ich 
uroczych twarzach. Pewnie dlatego, w  
zdradhwem świetle kinkietów „Ban­
dy" — absolutnie, nieposzlakowanie! 
pięknemi wydają się — nogi i one to  
wysuwają się na plan pierwszy...
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„Stanowiąc dla Gdańska naturalną
podstawę jego dobrobytu a nawet bytu
gospodarczego, vzanian żądamy niesły­
chanie mało: lojalności i dobrej woli“ .

Minister August Zaleski.

Piętnaście spraw spornych polsko- 
gdańskich znajduje się w  obecnej, chwi­
li w rozmaitych instytucjach między­
narodowych!

T rzy nader ważne. Pierwsza to 
sprawa Gdańsk - Gdynia. Zarówno 
Polska, jaik i Gdańsk zalo-żiyly apelacj-ę 
przeciw decyzji wysoki,ego Komisarza 
Ligi Narodów z 26 września b. r,, do­
tyczącej tej, sprawy. W  drugiej spra­
wie co -do port d ‘attache — świeżo 
swe orzeczenie ogłosił Trybunał w 
Hadze. Można powiedzieć, że Gdańsk 
podjął tę sprawę tylko w  celu doku­
czenia Polsce. Praktycznie bowiem 
wyrok haski nie daje żadnych korzy­
ści Gdańskowi. Przeciwnie, — przyno­
si mu straty. Trzecia sprawa sporna a 
mianowicie co do praw mniejszości 
polskiej oraz praw obywateli polskich 
w  Gdańsku, jest obecnie rozpatrywana 
w Hadze. A  innych spraw, może nie­
co mniejszej wagi, istnieje jeszcze o- 
koło dwanaście.

Dowodzi to wszystko, że stosunki 
polsko - gdańskie nie układają się na 
różach. Gdańsk demonstracyjnie czyni 
wszystko, by utrudnić współżycie z 
Polską-, chociaż tylko jej zawdzięcza 
swój rozwój i  dobrobyt.. Bo faktem 
jest, że nawet teraz, w okresie kryzy­
su wszechświatowego, wysoki tonnaż 
obrotów towarowych, osiągnięty przez 
Gdańsk w ostatnich latach, utrzymuje 
się prawie bez zmiany.

Niezwykłego zaostrzenia doznały 
stosunki celne. Gdańska dyrekcja cel 
nie cihce wykonywać zarządzeń Mini­
sterstwa Skarbu, motywując to pole­
ceniami Senatu, który uznaje za jedy­
ną swą władzę. Przy ta-kiem zaś sta­
nowisku nic -dziwnego, że wykonanie 
jakiejkolwiek administracji celnej w 
Gdańsku jest niemożliwie, a Gdańsk na 
oścież otwiera- bramy na swym odcin­
ku granicznym, pn ez które przelewa­
ją się wprost towary albo- zakazane do 
przywozu albo bez opłaty przypada­
jących należności celnych-. Tego- stanu 
dłużej tolerować -nie można, gdyż za­
bija on wszelkie zamierzenia Polski, w 
zakresie polityki celnej.

Nie da się zaprzeczyć, że są jesz­
cze w  Gdańsku czynniki, którym 
prawdziwie szczery patrjotyzm nie 
przeszkadza uważać, że jednak współ­
praca gospodarcza z Polską j-est ko­
nieczna i możliwa. Są to pewne sfery 
gospodarcze oraz robotnicze, te mia­
nowicie, które w ciągu 1928 i 1929 
stały u władzy w Gdańsku i z które- 
cni — jak wykazało życie — można 
współpracować owocnie i- lojalnie ■dla 
pożytku i pokoju Europy. Niedawno 
oświadczył wyraźnie n-p. poseł Brill: 
„Takiemi metodami nie dojdziemy do 
niczego. Już sami widzicie, co się dzie­
je. Polscy kuracjusze nie przyjechali 
do Sopot i Gdańska. Czy temu się 
dziwić, -sikoro -się widlzi rozplakatowa­
ne afisze Hittlerowców? Kto w takich 
warunkach zec-hce lokowiać swe pie­
niądze w  Gdańsku albo do nas. przy­
bywać? Zresztą porozumienie z Pol­
ską nie szkodzi wcale niemieckiemu 
charakterowi Gdańska. Natomiast fa­
natyczna polityka nacjonli-styczna 
sprawia-, że Polak odwraca się od 
Gdańska- i -przenosi się z handlem i 
interesami gdzieindziej".

Niestety, głosy takie zaliczyć nale­
ży do wyjątków. W  Wolnem Mieście 
czynnikiem decydującym stali się 
Hittlerowcy. Maszyny ■ administracyjne 
zostały przez nich opanowane. W ła­
dze wykonawcze, a zwłaszcza policja 
są na pierwszym planie ich wpływów. 
W  Gdańsku nie widać żadnych sił 
zdolnych do przeciwstawienia się Hittj-. 
lerowcom. T . zw. ugrupowania demo­
kratyczne są osłabione, a władze w 
najwyższym stopniu utrudniają ich 
działalność.

Główna przyczyna nieporozumień

tkwi w tern, że, gdy my. sprawy gdań­
skie rozpatrujemy pod kątem widzenia 
gospodarczego, głównie dostępu do 
morza, politycy gdańscy patrzą na nie 
'2} myślą o  Traktacie Wersalskim i pra­
gnęliby przy ich pomocy podważyć 
ten układ międzynarodowy. Gdy my

Warszawa, 23 grudnia. Wedle do­
niesień sowieckich z Mukdenu, odbyła 
się tam konferencja przedstawicieli 
autonomicznych rządów trzech pro­
wincji mandżurskich: kirińskiej, chej- 
luński-ej i  mukdeńskiej,. N a konferencji 
tej postanowiono proklamować nie­
podległą federacyjną republikę man­
dżurską ,ze stolicą w  Mukdenie. Pro­
klamacja: -republiki mandżurskiej stawia 
komisję a-n-Kietową Ligi Narodów 
przed zupełnie nową sytuacją. N a ra­
zie nie wiadomo, czy rząd mandżur-

ka mecenas Rudziński. Ponieważ prze­
mówienie jego zakończyło się o godz. 
4-tej, papo}., przeto -następny mów-ca 
adw. Sz-umański, obrońca pos. Putka 
przemawiać będzie -dopiero w  ponie­
działek rano.

Czterodniowa p-rzerwa w  procesie 
posłuży dla odpoczynku zarówno stro­
nom, jak i sądowi.

Adiw. Rudziński rozpoczął swoje 
przemówienie od szczegółowiego zaję­
cia się kongresem krakowskim i jego 
techniką. Mówił on obszernie o przy­
gotowaniach do tego kongresu oraz o 
roli osk. Ma-stka W tych pracach; O- 
brońca starał się wykazać błędy w afc-

Rzym, 23 grudnia. (PAT.). W  Bi-
bljotece watykańskiej- wydarzyła się 
wczoraj katastrofa, spowodowana za­
waleniem się trzech filarów w ’ sali 
Sykstusa V., zawierające' szereg cen­
nych pamiątek historycznych. Freski 
na ścianach nie zostały uszkoczone, 
natomiast freski -sklepieniowe są cał­
kowicie zniszczone. Walące się skle­
pienie zmiażdżyło zupełnie witrynę, 
zawierającą cenne rękopisy. Pod gru­
zami. znajduje się 15.000 tomów, które 
umieszczone były w  -szafach. T rzy  o- 
soby i jeden urzędnik przepadli bez 
wieści,.

Rzym, 23 grudnia. (PAT.). Kata­
strofa, która -spowodowała wczoraj po­
ważne uszkodzenie części Bibljoteki 
watykańskiej i pociągnęła ofiary w  lu­
dziach, wywołała olbrzymie wrażenie 
w Rzymie. Na placu św. Piotra do pó­
źnej nocy gromadziły się tłumy w o- 
czekiwaniu rezultatów akcji ratun­
kowej. Z pod gruzów wydobyto wczo­
raj jedynie prof. Mario Vatasso. Dziś 
rano wydobyto trupy -dwóch -robot-

dążymy do tego, aby stosunki polrko- 
gdańskie uczynić trwałemi. i oprzeć je 
na przyjaznem współżyciu, wynikają- 
cem ze wspólności interesów, Gdańsk 
traktuje obecny stan rzeczy jako przy­
kre prowizorjum, które należałoby jak 
najprędzej zlikwidować, bez względu 
n,a ewentualne straty -i szkody ma-te- 
rjaine.

sji ankietowej do kraju uważając, że 
byłoby to mięszani-em się obcych czyn­
ników do spraw wewnętrznych Man­
dżurii-. Granicą południową, nowej: re­
publiki- ma być wielki mu-r chiński-. Po­
nieważ jednak tierytorjum południo­
wej- Ma-ndżurji j-est zajęte dotychczas 
przez wojska chińskie, pirz-eto podjęte 
ostatnio p-rzez wojska japońskie wiel­
kie operacje wojenne prowadzą jedno­
cześnie d!o wyparcia w-ojsk chińskich 
poza obręb repuiblikii.

ków Stamirowskiego i Hauke-Nowaka 
twierdząc, że. nie mają one znaczenia 
dowodowego, jak zresztą i zeznania 
krakowskich świadków oskarżenia. W  
dalszym ciągu obrońca bardzo obszer­
nie omówił sam przewód sądowy, kry­
tykując w  bardzo ost-ry sposób zezna­
nia świadków oskarżenia, zaznaczając, 
że na materjale, przedstwiomym przez 
nich sąd nie może opierać wyroku.

Pod koniec swej mowy adw. R u ­
dziński w  niep-raktykowany w są­
downictwie sposób, wystąp,i,f przeciw 
p-ro-k. Grabowskiemu. O samej działal­
ności swego klienta Maistka obrońca 
mówił niewiele.

ników, ponadto rannych zostało 3-ch 
robotników.

Szczegóły katastrofy przedstawia­
ją się następująco: Od -dłuższego czasu 
dokonywano przeróbek czytelni, prze­
znaczonej dla uczonych, odbywających 
-studja i badania w  Bibljotece. Czytelnia 
ta, założona przez Papieża Leona X III
i od jego imienia zw-aina Leon na, znaj­
dowała się po-d salą Sykstusa V. Ta 
wspaniała sala mieściła- wiele ciężkich 
szaf, zawierających cenne dzieła stano­
wiące zawiązek Bibłjo-t-eki. Sala ozdo­
biona freskami, mieściła ponadto sze­
reg wspaniałych da-rów monarszych, 
przysłanych papieżom w różnych epo­
kach.

Pod wpływem dokonywanych 
przeróbek — jak oświadezjaą biegli — 
osłabione zostały podpory, podtrzy­
mujące sufit sali Leonina, co spowodo­
wało zawalenie się całego stropu. Głu­
chy huk rozległ się w murach watykań­
skich. Cudem uniknęło śmierci trzech 
uczonych i dokonywujący przeróbek 
robotnicy. Nie udało się jednak wydo-

ście, wychodzi sam Gdańsk. Byłby on 
dziś już miastem bardzo bogaiem, 
Tych dziesięć lat wspólnoty z polskim 
obszarem dawało m u wielkie zarobki 
i zyski pod różnemi postaciami. Ale 
polityczne tendencje rządzącej w 
Gdańsku obcej biurokracji sprawiły, 
że płynące do kieszeni Gdańszczan 
polskie złoto, marnowało się i obra­
cało w niwecz. L.

nie, ora-z pobytu w  'Warszawie jugo­
słowiańskiego ministra -spraw zagr. 
Marinkovica. Ponadto P. Minister Za­
leski przedstawił P.1 Marszalkowi szereg 
aktualnych spraw z dziedziny polity­
ki międzynarodowej w  związku z roz­
poczynającą s-ię konferencją rozbroje­
niową.

Zakaz przywozu szeregu 
towarów do Polski.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

"Warszawa, 23 grudnia. Dowiaduje­
my się, że jutro ukaże się „Dziennik 
Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej", za­
wierający rozporządzenie Rady Mini­
strów o  zakazie przywozu do Polski 
z zagranicy całego szeregu artykułów. 
Rozporządzenie to obowiązywać bę­
dzie od 1 stycznia 1932. Dotychczas 
nie wiadomo jeszcze, jakich towarów 
i z jakich krajów nie będzie wolno 
przywozić.

Senat amerykański 
ratyfikował moratorium 

Hoovera.
Waszyngton, 23 gru-dlniai (PAT.). 

Senat ratyfikował moratorjum prezy­
denta Hoovera 69 głosami przeciwko 
12 ł  przyjął bez dyskusji poprawkę 
Izby reprezentantów przeciwko rewi­
zji lub zniesieniu długów wojennych.

Waszyngton, 23 grudnia. (PAT.). 
W  ciągu nocnego posiedzenia Senat 
odrzucił proponowane poprawki do 
rezolucją dotyczącej moratorjum, do­
magające się rewizji trakta-tu wersal­
skiego w części zawieszenia spłat dłu­
gów. Posiedzenie Senatu zostało odro­
czone do dnia 4 -stycznia.

stać jednemu uczonemu i dwu robotni­
kom, którzy ponieśli śmierć pod gru­
zami. Straty narazie trudno określić. 
Stwierdzono uszkodzenie względnie 
zupełne zniszczenie starych druków 
i rękopisów, wśród nich kroniki św. 
Zofji. Rozbite zostały również wiel­
kiej wartości artystycznej wazy z por­
celany sewrskiej. Uszkodzonych jest 
około 20.000 tomów bibljoteki waty­
kańskiej.

Papież, poinformowany o katastro­
fie, głęboko przejął się tą wiadomo­
ścią.

Wezwana z Rzym u straż pożarna 
pracuje dalej nad usunięciem gruzów 
i zabezpieczeniem murów. Dostęp do 
muzeów watykańskich został zam­
knięty.

Rzym, 23 grudnia. (PAT.) Komu­
nikat, wydany przez bibljotekę waty­
kańską w sprawie katastrofy stwier­
dza, że ogółem uległo zniszczeniu 
około 15.000 tomów, z których tylko 
część będzie mogła być zastąpiona 
przez istniejące duplikaty.

Na tej polityce najgorzej, oczywi-

Min. Zaleski u Marszałka Piłsudskiego.
Audjencja w Belwederze trwała przeszło godzinę.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 23 grudnia-. Dowiaduje­

my &i-ę, że P. Mar-szalek Piłsudski przy­
jął w  Belwederze nai -dłuższej .audjencji 
P. Ministra Spraw Zagranicznych Au­

gusta Zaleskiego. Rozmowa- trwała 
przeszło godzinę. Jak informują koła 
zbliżone do M. S. Z., Minister Zale­
ski przedstawił P. Marszałkowi prze-

Proklamowanie republiki mandżurskiej.
(Telefonem od nasi*go korespondenta.)

ski zgodizi się n,a wpuszczenie kami-

bi-eg ostatniej swej w izyty w  Londy-

Proces Centrolewu.
Przemówienie adwokata Rudzińskiego.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 23 grudnia. ' W  dniu 

dzisiejszym w  procesie Centrolewu 
przemawiał obrońca osk. posła Mast-

rie oskarżenia-, który przypisuje Maist- 
kowi należenie do PPS. CKW . Mów-ca 
krytykował następnie zeznania świ-ad-

Katastrofalne zawalenie się stropu
w gmachu Bibljoteki watykańskiej.
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Rz.-lcat. Adama Wig. 
Gr.-kat. Danyiła

W icbód  słońcu j  7 ni 21 
Zachód ,  g 15 m 25 
Długość dnia g 08 m 00

Z ŻYCZEN IA M I N AJLEPSZEM I spie­
szymy tradycyjnym zwyczajem do naszych 
Przyjaciół, Prenumeratorów i Czytelników. 
Pragniemy, by Święta te — mimo ciężkie 
czasy — minęły dla Nich w najlepszym na­
stroju. Z  głęboką wiarą w jaśniejsze Jutro, 
niechaj w dzisiejszym dniu szarym, łamiąc się 
opłatkiem, nie zapominają i o tych, których 
obecny kryzys pozbawił możliwości bodaj 
najskromniejszego życia. Łza, otarta biedako­
wi, umili nam Wieczór wigilijny.

W O W S K A

T EA T R  W IELKI — nieczynny.

T EA T R  ROZM AITOŚCI.
W piątek 25 b. m. o godzinie 8 wiecz, 

„Gram y operetkę" kom. muzyczna w 3-ch 
akt, J .  Vaszary, muzyka Leo Kondora,
przekł. Z. Vogla.

W sobotę, 26 b. m. o godz. 4 popoł. 
„Ogniem i mieczem1’ sztuka historyczna w 
6 akt. z powieści H. Sienkiewicza.

W sobotę 26 b. m. o godzinie 8 wiecz.
, Gramy operetkę" kom. muzyczna w 3-ch
akt. J .  Vaszary, muzyka Leo Kondora,
przekł. Z. Vogla,

W niedzielę, 27. b. m, o godz. 3.30 popoł. 
„Sztuba" trochę komedji i trochę dramatu w 
3 aktach K. Łęczyckiego.

Wi niedzielę, 27 b. m, o godzinie 8 wiecz.
, Gramy operetkę" kom. muzyczna w 3-ch
a’kt J  Vaszary, muzyka Leo Kondora,
przekł. Z, Vogla.

W poniedziałek, 28 b. m. o godz. 8 w. 
, Gramy operetkę" kom. muzyczna w 3-ch
akt J  Vaszary. muzyka Leo Kondora,
przekł. 'Z. Vogla.

We wtorek. 29 b. m, o godzinie 8 wiecz. 
,,Gramy operetkę" kom. muzyczna w 3-ch 
aKt. J . Vaszary, myzyka Leo Kondora, 
przekl. Z. Vogla.

We środę, 30 b. m. o godz. 8 w-iecz. 
, Gramy operetkę" kom. muzyczna w 3-ch 
akt J .  Vaszary, muzyka Leo Kondora,
przekł. Z, Vogla.

Teart Rozmaitości. Na dzisiejszem wie- 
czornem przedstawieniu o godzinie 8-mej 
powtórzona będzie na ogólne żądanie, cieszą­
ca się ogromnem powodzeniem, sztuka histo­
ryczna , Ogniem i mieczem11, osnuta na tle 
powieści Henryka Sienkiewicza. Jutro z po­
wodu wigilji Bożego Narodzenia, przedstawie­
nie zawieszone. Na okres świąteczny przygo­
towana została znakomita komedja muzyczna 
Jana Vaszary p. t. „Gramy operetkę11 z mu­
zyką popularnego węgierskiego kompozytora 
Leo Kondora, Komedję muzyczną udało się 
Teatrów' Rozmaitości uzyskać wielkim na­
kładem kosztów, a zapowiedziana na pierw­
szy dzień świąt premjera będzie po raz 
pierwszy w Polsce wystawioną w specjalnie 
dla Teatru Rozmaitości dokonanym przekła­
dzie. Dowcipna treść, a zwłaszcza miła mu­
zyka składają się na efektowną całość. Nad­
zwyczaj melodyjne piosenki staną się nieza­
wodnie ulubionemi szlagierami, które śpiewać 

. będzie cały Lwów.

K EPERTU A R  KINO TEATRÓ W .
APOLLO: „Wielka tęsknota" (Jak zostać 

gwiazdą^
CH IM ERA: „Sekretarka osobista".
KO PERN IK : „Nie grzesz kobieto".
LEW : „Maradu".
M A RYSIEŃ K A : „Nie grzesz kobieto".
O AZA: „Pieśniarze gór".
PA ŁA CE: „Kochanek o północy".
PAN : „Więcej gazu".
PASAŻ: „Senor Amerikano1*.
PRO M IEŃ: „M otyl brukowy".
SŁONCE: „Grobowiec wielkiej miłości".
STYLO W E: „K ról Paryża".

Ostre strzelanie na Zamarstynowie. W
dniach 2, 4, 7> 9> l : > 1 i> l 4 > 16, 18,
20, 21, 23, 25, 27> 2g> . 3°  stycznia
1932 i dodatkowo w nocy dnia 23 stycznia 
1932 odbywać się będą na strzelnicy wojskowej 
w Zamarstynowie ćwiczenia oddziałów woj­
skowych połączone z ostrem strzelaniem. 
Strefa zagrożona pociskami,_ której przekro­
czenie połączone jest z niebezpieczeństwem 
dla życia, obsadzona będzie wojskowemi po­
sterunkami ochronnemi, do których zarządzeń 
winni stosować się bezwzględnie wszyscy

■ przechodnie.

Prezes Izby Skarbowej II we Lw o­
wie Michaił! Brzecki złożył kwotę ro 
złotych na fundusz walki z bezrobo­
ciem, zamiast życzeń świątecznycjh i

■ noworocznych.

Nalepki noworoczne na rzecz 
bezrobotnych.

Miejski Komitet Obywatelski dla 
■spraw bezrobocia, wykonując ciążące na 
nim obowiązki, wydał,dotądi w 4 kuch 
niach dla dorosłych 32.052 obiadiów, 
w  16  kuchniach dla dzieci 38.892 obia­
dów, nadto zaś rozdał 50.000 asygmat 
żywnościowych po 2 zł., 63 wagonów 
węgla i 79 wagonów ziemniaków. K o­
mitet zorganizował również pomoc le­
karską dla bezrobotnych, którzy w ra­
zie potrzeby korzystają z bezpłatnego 
leczenia. W ydatki Komitetu są więc 
bardzo poważne, a fundusze jego w y­
magają ciągłegoi zasilania, gdyż docho­
dy z podwyżek opłaty pocztowej £ te­
lefonicznej, z dodatków do rachunków 
za gaz i  prądl elektryczny nie wystar­
czają nawet w połowie na pokrycie 
■bieżących rozchodów. Celem zwiększe­

nia swych funduszów przystępuje obec­
nie Komitet do> zorganizowania dani­
ny noworocznej, drogą rozsprzedaży 
nalepek na okna.

Nalepki w  cenie 50 gr. i 1 zł. roz- 
sprzedawane będą przez Miejskie U- 
rzęd'y Dzielnicowe w  biurach Urzę­
dów i w lokalach, które podane będą 
do publicznej wiadomości. Komitet u- 
fa, że od1 drobnego na ten cel datku 
n,ie uchyli się nikt z pośród tych, któ­
rzy odczuwają tak bardzo ciężkie po­
łożenie ludzi. pozbawionych pracy i za 
robku i że w dniu Nowego Roku nie 
braknie nalepek na oknach realności 
lwowskich. —. Komitet apeluje bardzo 
gorąco db wypróbowanej ofiarności 
społeczeństwa lwowskiego i wierzy, że 
go i  tym razem nie zawiedzie.

Boże Natroasfienie
ho ś w fę t o  g fo ( ii|« s |

staropolska choinka 
bylji obwieszona la*

koeiami

Miejski Komitet Obywatelski dla 
spraw bezrobocia podaje db ' wiadomo­
ści wszystkich interesowanych, że 
Miejskie Urzędy dzielnicowe wydawać 
będą osobom uprawnionym a) legity­
macje dla kuchen Komitetu w  ostatnich 
dniach każdego miesiąca-, b) bony żyw­
nościowe w  dbiacih od) 10 do 20 każde­
go- miesiąca, według liter początkowych 

.nazwisk, w porządku, -który Urząd 
dzielnicowy na tablicy ogłosi. Dla u- 
latwienia pracy Urzędom dzielnico­
wym i dla uniknięcia zbyt wielkiego 
,równoczesnego nagromadzenia się inte­
resowanych, Komitet prosi, o ścisłe 
przestrzeganie zasad) rozdawnictwa 1 
-podanych terminów.

Z Uniwersytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie. Powołując się na1 komunikat 
zamieszczony w  „Gazecie Lwowskiej 
w Nrze 12 1  z -dnia 28 maj-a 1 931 > 
ikoteż w  innych miejscowych -i zamiej­
scowych. dziennikach, Rektorat Uni­
wersytetu J. K. ogłasza następujące na 
zwiska1 tych -osób, które w czasie stu1- 
djów w  Uniwersytecie J. K. otrzymały 
stypendja lub pożyczki zwrotne i mi­
mo zobowiązań nie zwróciły ich w u- 
stalonyoh ustawą ratach i terminach, 
,ani też nie doniosły Kwesturze Uni­
wersytetu 01 miejscu sw-ojego zamiesz­
kania lub o jego zmianie: Marjan Teo­
dor Waligórski, ur. 2 lipca 1903 we 
Lwowie !(b. student Wydziału p.rawa); 
Jan Jasilkowski, ur. 1. października 
1896 w  Strzeliskacfc Nowych .pow. 
Bóibrka (b. student Wydziału lekarskie 
go); Walenty Wiertniko-wiez, ur. 23 
września 1895 w  Zarzeczu Ziemia Miń 
ska (b. student Wydziału lekarskiego); 
Irena Temuicka, ur. 27 maja 1902 w 
Tarnowie (b. studentka Wydziału ma­
tematyczno-przyrodniczego).

STOŁECZNA
Minister Rolnictwa Janta Połczyń­

ski przyjął dziś dyrektora departamen­
tu ubezpieczeń społecznych w Mini­
sterstwie Pracy i  Opiekł Spoi. Dreckiie- 
go, poczem odbył konferencję z pod­
sekretarzem stanu w Ministerstwie 
Skarbu p. Adamem Kocem.

KRAJO W A
S T R Y J. Zawieszenie uchwały Rady Miej­

skiej. Starosta powiatowy Harmata zawiesił o-

ne-gdaj wykonanie uchwały tut. Rady miej­
skiej, która na wniosek Zarządu miasta posta­
nowiła zakupić sikawkę samochodową wy­
twórni włoskiej Fiat za 40.000 zł. a odrzuciła 
ofertę wytwórni krajowej Ursus, za którą glo­
sowało tylko koło polskie i dwu radnych ży­
dowskich. Sprawa oprze się o Województwo 
stanisławowskie.

S T R Y J. Nowy most. Z inicjatywy W y­
działu powiatowego w Stryju, uruchomiona 
zostanie wkrótce komunikacja kołowa między 
Synowódzkiem a Drohobyczem przez Urycz, 
dzięki wybudowaniu mostu długości 126 m. 
na rzece Stryj w Kruszclnicy. Otwarcie nowej 
komunikacji ma wielkie znaczenie ze wzglę­
dów turystycznych i gospodarczych.

PRZEM YŚL. Sąd doraźny. Do więzienia 
sądu ok-ęgowego w Przemyślu odstawiono 
trzech wieśniaków z  Mołoszkowic pow. Jawo­
rów, którzy w dniu 13 bm. zamordowali mie­
szkańca tamt. wsi Iwana Krywania. Zbrodnia 
została popełniona wśród następujących oko­
liczności: Krywań adoptował swego pasierba 
Iwana Michnę i zapisał mu majątek. Michna, 
chcąc jak najrychlej zawładnąć majątkiem na­
mówił do zabicia Krywania dwu innych wie­
śniaków Andrzeja Palucha i Teodora Rybi ja, 
którym przyrzekł wynagrodzenie pieniężne po 
zawładnięciu majątkiem. Zbrodnia została wy­
kryta, zabójcy przyznali się do popełnienia 
czynu. Stanąć oni mają w najbliższy ponie­
działek przed sądem doraźnym w Przemyślu.

PRZEM YŚL. Aresztowanie puszczających 
w obieg fałszywe banknoty. Na polecenie 
prokuratora przy sądzie okr. w Przemyślu 
aresztowała policja w Mościskach trzy osoby 
podejrzane o puszczanie w obieg fałszywych 
banknotów 100 zlotowych. W czasie areszto­
wania jeden z osobników usiłował wyrzucić 
niespostrzeżenie zwitek banknotów, co mu się 
jednak nie udało. Władze przekazały banknoty 
do zbadania. Ze względu na toczące się do­
chodzenia, nazwiska aresztowanych trzymane 
są w tajemnicy.

TARN O PO L. Pożary. W zagrodzie An­
drzeja Hulczaka w Białokrynicy powiat Pod­
hajce wybuchł pożar, w wyniku którego spło­
nęła stpdoła z plonami oraz narzędzia rolnicze 
ogólnej wartości około 3.500 zł. Pożar powstał 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się z o- 
gniem ze strony poszkodowanego. — Z po­
wodu wadliwej budowy komina wybuchł pożar 
w domu Josypa Hilteja w Zalesiu Biskupim 
powiat Borszczów. Spalił się dach domu oraz 
zboże ogólnej wartości 3.200 zł.

TARN O PO L. Zebranie B. B. W. R . O- 
negdaj odbyło się w Tarnopolu zebranie władz 
powiatowych BEW K okr. wyborczego Nr. 54 
z udziałem Wojewody Moszyńskiego, oraz po­
słów: Dzieduszyckiego, Kosydarskiego, Klicha 
i Kobiernika. Zebraniu przewodniczył poseł 
Dzieduszycki. Tematem obrad były sprawy 
gospodarcze Podola oraz sprawy organizacyj­
ne. W zebraniu wzięli udział prezesi Rad okrę­
gowych BBW R., reprezentujący 300 kół tut. 
okręgu wyborczego. Dłuższe przemówienie 
wygłosił Wojewoda Moszyński, obrazując cało­
kształt zagadnień politycznych i gospodar­
czych.

Choinka — radość najmłodszych.

M A G A Z Y N  POŚCIELI R. DrzaU. 
Lwów — Chorążczyzna j (obok ku »
Apollo) poleca kołdry, materace i po • 
ściel po najniższych cenach. Przerąb.4 
kołdry po 6 zł., materace po 8 z!.

P r z y  słefoem  tra w ie n iu , małokrwistości, 
wychudnięciu, błędnicy, chorobach gruczołów, 
wysypkach skórnych i czyrakach, reguluje na­
turalna woda gorzka „ F r a n c is z k a - Jó z e f a "  
tak ważną obecnie działalność kiszek. Do na­
bycia we wszystkich aptekach i drogerjach. —

Unikajcie zarazy!
Jedynym wypróbowanym i zapobiegają­

cym wszelkim infekcjom w ustach i krtani, 
gdzie lokują się zarazki grypy, anginy, dyfte­
rytu, szkarlatyny i odry jest znakomity śro­
dek zapobiegawczy Paramint-Erbe. Paramint- 
Erbe są to tabletki o przyjemnym smaku 
i zapachu. Według dzisiejszego stanu wiedzy 
lekarskiej, stanowi Paramint najskuteczniej­
szy środek dezynfekcyjny, który niezwłocznie 
zastosowany być musi wszędzie, gdzie zacho­
dzi obawa zarażenia się, jak np. przy pielę­
gnowaniu chorych zakaźnie (podczas cpidemji) 
w domu, szpitalu, szkole itp. 1 —2 tabletek 
Paramint rozpuszczone kilka irazy dziennie 
w ustach zapobiegają infekcji.

Korzystajcie z wygodnego nowego opa­
kowania kieszonkowego po 20 tabletek, które 
już jest do nabycia w każdej aptece i składzie 
aptecznym.

Paramint jest preparatem produkowanym 
całkowicie w kraju i dlatego omijajcie droż­
sze prepaarty zagraniczne, stosując tylko Para­
mint! Popieracie bowiem temsamem przemysł 
krajowy. 9944

Praca w zakładach fry­
zjerskich w dniu 31. XII.

Wskutek starań Rady Izb Rze­
mieślniczych Ministerstwo Pracy i Op. 
Społ. w  porozumieniu z Min. Spraw 
Wewn. zezwoliło na przedłużenie za­
jęć w  zakładach fryzjerskich w dlniu 
31 bm. dlo godz. 23 ma terenie całej 
Rzplitej.

Piąty rok małżeństwa —  
najniebezpieczniejszy.

W  New Jersey w Ameryce w tych 
dniach zawiązało się towarzystwo, któ­
re ma przeciwdziałać manji rozwodo­
wej w Ameryce. Na czele tego towa­
rzystwa stanął znany w Ameryce Mac 
Erish, który na podstawie statystyki 
stwierdził, że piąty rok w małżeństwie 
młodych Amerykanów jest najniebez­
pieczniejszy i że po pięciu latach od 
śluibu najczęściej małżonkowie składają 
na siebie skargi rozwodowe.

Statystyk amerykański upatruje róż­
ne przyczyny tego stanu rzeczy. W  p.ią 
tym roku małżeństwa, jego zdaniem, o- 
bojętnieją sobie wzajemnie, natomiast 
wzrastają wydatki obojga, jego — na 
przyjemności poza domem, jej — na 
ubrania i dom, gdyż wyprawa ślubna 
do tego czasu już się całkowicie zuży 
la. Naturalnie wszystkie suknie z cza­
sów ślubu są już podarte, a każda pan­
na w biurze męża przedstawia się po­
nętniej od żony.
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Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 

oznaczone drukiem pół tłustym).

Piątek, 25 grudnia.

LWÓW (381). Godz. 11.00: Trans. Nabo­
żeństwa z Ostrej Bramy w Wilnie. — iz .to : 
Odczytanie programu na dzień bieżący. — 
12.35— H-30: Przerwa. — 15-3°: Audycja dla 
chorych i kolędy w wykonaniu chóru Tow. 
Śpiewaczego „Echo". — 16.00: „O  kolędowaniu 
Marysi". Słuchowisko ludowe z muzyką i śpie­
wami. — 16.30: Trans, z Wilna. Program dla 
dzieci starszych. — 17-30: Trans, z Wilna. 
Koncert popularny. — 18.30: Feljeton p. t. 
„Szopka krakowska'1 a teatr Szekspira wygi. p. 
Marjan Dienstl-Dąbrowa. — 18.45: Trans, z 
Krakowa. Koncert. — 20.00: Trans, z Wilna. 
Słuchowisko p. t. „Ta trzecia" Henryka Sien­
kiewicza — 20.45: Koncert (orkiestra, chór> 
soliści). Muzyka lekka operetkowa. — 22.00— 
23.00: Muzyka taneczna z płyt gramofo­
nowych.

Sobota, 26 grudnia.

LWÓW (381). Godz. 10 .15 : Trans. Nabo­
żeństwa z Poznania. — 11.58 : Trans, sygnału 
czasu. — 12.05: Odczytanie programu na dzień 
bieżący, i komunikat Instyt. Meteor. — 12 .15 : 
Trans, z Warszawy. Poranek symfoniczny z 
Filharmonji. — 14.00: Pogadanka ekonomiczna 
dla rolników wygi. dr. Bogdan IJederko. — 
14.20: Muzyka ludowa. — 14.40: „Pogadanka 
dla gospodyń wiejskich" p. Marja Karczewska.
— 15.00: Muzyka ludowa. — 15.55: Program 
dla dzieci. Słuchowisko p. t. „Choinka" podług 
Andersena. Trans, ze Lwowa na wszystkie sta­
cje P. R. — 16.20: Płyty gramofonowe. —
16.40: Trans, z Krakowa. „Bajki Piotra Bo­
rowego, delegata Orawy do Wilsona" — poda 
ks. dr. Ferdynand Machay. — 16.5 5: Płyty
gramofononowe i'Silva rerum. — 17-15: Trans, 
z Krakowa. „Domy bez rąk budowane" wygi. 
prof. Michał Siedlecki. — 17.30: Feljeton p. t. 
„Najpiękniejsza grota i najpiękniejszy gród 
na naszem Podolu" wygi. prof. Jan Bolesław 
Liwoczyński. — 17.45: Koncert popołudniowy,
— 18.30: Płyty gramofonowe. — 19.00: Roz­
maitości. — 19.25: „O  pastorałkach'* feljeton 
prof. St. Machniewicza. — 19-45: Słuchowisko 
,Wieczór wigilijny" podług Dickensa. — 20.15: 
Muzyka lekka. — 21.55: Feljeton literacki — 
wygłosi p. Juljusz Kaden-Bandrowski. — 22.10: 
Koncert Chopinowski w wykonaniu Tózefa 
Turczyńskiego. — 22.45: Wiadomości sporto­
we. — 23.00—24.00: Muzyka lekka i taneczna 
z Palais de Danse „Bristol" we Lwowie.

*
Niedziela, 27 grudnia.

LWÓW (381). Godz. ro.oo: Nabożeństwo 
z Archikatedry Obrz. Rzym. Kat. we Lwowie.
— 11-35: Odczyt misyjny. „Boże Narodzenie 
a Misje" wygł. ks. Dr Stanisław Szurek — 
11.58 : Sygnał czasu i komunikat Meteorolo­
giczny. — 12 .15 : Poranek Symfoniczny z Fil­
harmonii Warsz. — 13-15: Trans, z Katowic 
zawodów hockey‘owych Kanada-Polska. —

14.00: „O lepsze jutro rolnika" wygł. p. Wła­
dysław Świątecki. — 14.20: „O kolędowanie 
Marysi". Słuchowisko ludowe z muzyką i śpie­
wami. — 14.40: „Praca Krowami" Djalog w 
opr. p. Dr. Bogdana Dederko. — 15-00: Ko­
lędy polskie na cytrze z towarzyszeniem for­
tepianu w wykonaniu pp. Idy i Ireny Damek.
— 15 .15 : Audycja żołnierska. — 15.55: Pro­
gram dla dzieci starszych. — 16.20: Płyty gra­
mofonowe. — 16.40: „W  rocznicę powstania 
wielkopolskiego" wygł. p. Maciej Wierzbiński.
— 16.55: Płyty gramofonowe i Silva rerum. — 
17 .15 : „Kurpie dawniej a dziś" wygł. p. R. 
Kocioł. — 17.30: Wiadomości przyjemne i po­
żyteczne. — 17-45: Koncert popołudniowy. — 
19.00: Rozmaitości. — 19.25: Lwowski biule­
tyn: sportowy. — 19.30: Płyty gramofonowe. — 
19.45: Słuchowisko p. t. „Protekcja" M. Mau- 
rey‘a z Miecz. Frenklom. — 20.15: Trans, 
z Warszawy. Koncert popularny — 21.(5 : 
Kwadrans literacki „Boże Narodzenie w Lip­
cach" — fragm. z powieści Wł. Reymonta p. 
t. „Chłopi". — 22.10: Trans, z Warszawy. R e­
cital śpiewaczy Włodzimierza Kaczmara (bas). 
Akomp. Ludwik Urstein. — 2245: Wiadomości 
sportowe. — 23.00—24.00: Muzyka taneczna 
z teatru Variete „Bagatela" we Lwowie.

Poniedziałek, 28 grudnia.

LWÓW (381). Godz. 11.45 : Przegląd Pra­
sy Krajowej PAT. — 11.58 : Sygnał czasu. — 
12 .10 : Koncert z płyt gramofonowych. —
13 .10 : Komun. Meteorologiczny. — 13-15:
Komunikat gospodarczy. — 1 3 -2 S— 15.00:
Przerwa. — 15.00: Płyty gramofonowe. —
15 .15 : Przegląd komunikacyjny. — 15.25:
„Przegląd czasopism kobiecych" wygł. p. Kon­
stancja Hojnacka. — 15.50: Muzyka z płyt 
gramofonowych. — 16.20: Lekcja języka fran­
cuskiego. — 16.40: P łyty gramofonowe. —
17.10 : „O  perłach japońskich" wygł. Dr. Jan 
Fryling. — 17.35: Muzyka z płyt gramofono­
wych. — 17.45: „Indje spółczesne" wygł. O- 
strowidz Walewski. — 18.00: Koncert popo­
łudniowy z kawiarni „Szkockiej". — 18.50: 
Rozmaitości. — 19 .15: „Wiadomości bieżące
rolnicze". — 19.25: „O  rumuńskiej poezji lu­
dowej" wygł. p. Dusza Czara. — 19.45: Pra­
sowy Dziennik Radjowy. — 20.00: Feljeton
muzyczny. — 20.15: Trans, z Warszawy. O- 
pera z płyt gramofonowych. — 22.35: Doda­
tek dc Prasowego Dziennika Radjowego. — 
22.45: Wiadomości sportowe. — 22.50—23.00: 
Trans, z Warszawy. Muzyka lekka i taneczna.
— 23.00—24.00: Retransmisje ze stacyj zagra­
nicznych.

C Z Y  JESTEŚ JU Ż  C ZŁO N KIEM  

KO M ITET U  FL O T Y  N A R O D O W EJ
Jeżeli, nie, dlaczego ?

Wpłacać należy na konto czekowe 

P. K. O. Nr. 30 lub do Centrali Ko­
mitetu, Floty Narodowej, Warszawa, 

Elektoralna 2 (Min. Przem. i Handlu) 

Telefon: 30-34.

M A G ISTRA T KRÓL. STOŁ. MIASTA 
LWOWA.

L. W. i 5.4d5/3i/m .
We Lwowie, dnia 19 grudnia 1931 r.

OGŁOSZENIE PR ZETA RG U .
Magistrat miasta Lwowa rozpisuje niniej- 

szem przetarg ofertowy na generalny remont 
dwóch walców drogowych a to:

a) parowego fabrykacji „Heilbronn",
b) motorowego fabrykacji „Chrzanów".
Druki ofertowe na powyższy remont mo­

żna nabyć w Wydziale III. Magistratu drzwi
} I S’/ gdzie również udziela się wszelkich 

wyjaśnień w godzinach od 13 — 14.
Oferty sporządzone ściśle wediug obowią­

zujących przepisów M. R . P. L. XVI. 1333/10, 
należy składać w zapieczętowanej kopercie bez 
uwidocznienia firmy w biurze Wydziału III/2 
Magistratu, drzwi Nr. 133 do dnia ii-go  stycz­
nia 1932 r. do godziny 11-tcj.

Otwarcie ofert nastąpi w biurze Naczel­
nika Wydziału III/2 (drogowego) drzwi Nr. 133 
w tym samym terminie o godz. 12-tej.

Do ofert należy dołączyć dowód na zło­
żone w Miejskiej Kasie wadjum w wysokości 
5% oferowanej sumy.

Oferty niezlożone w powyższym terminie 
i mepoparte wadjum nie będą rozpatrywane.

Magistrat zastrzega sobie prawo dowolne­
go wyboru oferenta, podziału robót, ewentu­
alnie unieważnienia przetargu. 10027

PR EZYD EN T M. LWOWA
w z. Inż. K o l b u s z o w s k i  w. r.

Dom opałowy
Lwów ul. Brajerowska 14 tel. 10-59
dostarcza hurtownie i detalicznie węgiel 
górnośląski z pierwszorzędnych kopalń oraz 
drzewo rębane z dostawą do piwnic — a to 
węgiel w plombowanych workach a 50 kg 
drzewo a 25 kg po zniżonych cenach. — Zle­
cenia telefoniczne uskutecznia się natychmiast.

INSTRUMENTY MUZYCZNE naj­
lepsze i pod gwarancją po ce­
nach przystępnych tylko w kra- 
jowej wytwórni instrumentów 
muzycznych FR. NIEWCZYK —  
Lwów ul. Gródecka 2 b tel. 25-76

B. lekarz kliniki prof. Wenkebacha i Wil­
helma Neumana w Wiedniu, specjalista 

chorób wewnętrznych
Dr. E. K O N S T A N T I N

Lwów, ul. Gródecka 89, tel. 105-20.

Prześwietlenie Rentgenem. Diatermia. Lampa 
Kwarcowa. Przyjmuje całodziennie.

Pierwsza Małopolska fabryka Magli
różnych system ów. Cenniki darmo.

J. Grajewski K r -A E S S
M I C H A Ł  P I S C H N O T
dawniej R. Ditmar bracia Briinner we Lwowie 
sklep: pl. Marjacki 9. — telef.: 20-04. fabryka 
ul. Gipsowa 30. — tel. 32-16. poleca jak naj­
taniej: żyrandole i lampy elektryczne, —
lampy naftowe i naftowo-żarowe, jakoteż 
wszelkie części, jak knoty, palniki i szkła, — 
piecyki „Demon" i kuchenki naftowe, — 
grzejniki i żelazka elektryczne, — z działu 
radjowego: aparaty anodowe, — aparaty naj­
nowsze do sieci elektrycznej, — detektory, — 
kryształy, — słuchawki, — głośniki do dete­
ktorów, — jak i wszelkie części radjowe.

Najtańsze źródło zakupu żarówek Philipsa,

GŁUCH O TA uleczalna. Wynalazek Eufonja 
zademonstrowany specjalistom. Usuwa przy­
tępiony słuch, sziuim, cieknienie uszów. Liczne 
podziękowania. Żądajcie bezpłatnej poucza­
jącej broszury. Adres: EU FO N JA  Liszki

' k/Krakowa. 6863-8
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Z N A K O M I T Y . . .
ALE TO NIE WSZYSTKO.

jest nie tylko znakomitym pu­
drem  o w ytw ornym , trw ałym  i 
subtelnym  zapachu, ale posiada  
w sobie te nieuchwytne zaiety, 
dla których Panie tak g o  w y ­

różniają.

Prosimy nie ulegać namowom sprze­
dawców, usiłujących pudry o łudząco 
podobnych opakowaniach i nazwach 

sprzedawać zamiast oryginalnego 
pudru

5 Fleurs FORVIL Paris.
Polecam y wszechświatowej sław y wody kolońskie  
i perfumy 5 Fleurs Forvil oraz inne zapachy —

FILIP M ACD O NALD . 67)

C z t e r y  d n i
Przekład autoryzowany z angielskiego.

Antoni powiesił słuchawkę i zano­
tował na wyjętej z kieszeni kopercie 
szczegóły służby wojskowej zabitego 
Blackattera.

Łucja, schodząc z góry, zastała mę­
ża, ubierającego się w  płaszcz.

— Pomów z Pikc'm — rzekł cału­
jąc ją na pożegnanie. — Wyjeżdżam. 
Wrócę wcześniej, lub później.

Wyszedł i prawie w tej samej chwili 
zagrała trąbka samochodowa. Łucja od­
wróciła się i zobaczyła stojącego obok 
siebie Pike‘a.

Antoni okręcony w  wielki woło- 
chaty płaszcz, usiadł obok szofera. O- 
czy miał zamknięte, głowę wtuloną w 
ramiona.

— Prędko, proszę pana? — zamo­
tał White.

—' J a k  tylko potrafisz — odpowie­
dział Antoni.

White zastosował się do polecenia.
T ylko dwa razy w ciągu tej jazdy 

Antoni otworzył oczy i to wkrótce po 
opuszczeniu oberży. Pierwszy raz, gdy 
minęli i przegonili limuzynę pani Car-

ter-Fawcett. Boczna szyba ukazała pu­
ste wnętrze i tylko u kierownicy sie­
dział milczący Apollo o kamiennym, 
nieludzko pięknym profilu. Drugi raz, 
gdy minęli się z autem Brocklebanków. 
Ponieważ droga zwężała się w  tem 
miejscu i robiła zakręt, White zwolnił 
biegu przezornie. Panna Peggy, która 
prowadziła, ukłoniła się ręką. Antoni 
uniósł kapelusza. Siedzący obok córki 
sir Ryszard również podniósł rękę. A n­
toni skinął głową i uśmiechnął się. W 
chwilę potem, gdy się rozjechali, A n­
toni wychylił się, patrząc za odjeżdża­
jącą maszyną i spostrzegł, że baronet 
zwolnił tak samo. Nawet z tej odległo­
ści wydało mu się, że widzi blask ciem­
nych wieczyście młodych oczu.

White wziął ostry zakręt i wyje- • 
chał na prostą drogę. j

— Prędzej- — rzekł Antoni.
White nacisnął nOgą pedał.

9-
Antoni nie wrócił do Farrow w so- 

bocę. O ósmej wieczorem służąca we­
zwała Łucję do telefonu.

— T o  ty, kochanie? — zapytał te­
lefon. — Wrócę dopiero jutro, praw­
dopodobnie wieczorem. Mam z sobą 
Dy sona. Opiekuj się nią!

— Opiekuję się — odparła Łucja.
— Spała prawie do szóstej. — W  głosie 
czuć było wysiłek. — Naturalnie dobrze 
jej to zrobiło, wypoczęła, ale... ale... 
ale... moralnie czuje się teraz gorzej... 
Otrząsnęła się z odrętwienia i rozpacza.

— Cierpliwości! — rzekł Antoni.
— T y  jesteś zdrowa?... To  dobrze... Go 
Ania mówiła o Firance? — zapytał 
skwapliwie.

— Och, nigdy o nim nie słyszała. 
Nawet nazwisko jest jej obce.

— Nie martw się — rzekł ochoczo 
Antoni. — Czy mogłabyś poprosić 
Pikeca?

odparła. — I pan— Czeka - 
Flood również.

Pike zdał swój raport.
— Zjeździliśmy całą okolicę i; nie 

spotkali nikogo, ktoby słyszał, czy wie­
dział o  Firance. Tego nazwiska tu nie 
znają. Widziałem się z inspektorem 
Foxem. Bardzo dyskretny, jak to po­
licja prowincjonalna, że i oni niczego 
się nie doszukali.

W  głosie detektywa nie brzmiał 
ani żal, ani zadowolenie. Trudno było 
wywnioskować, co o tem  sądzi

Telefon chrząknął. Piice spodziewał 
się, że pułkownik Gethryn powie coś 
zdecydowanego i doznał zawodu

— Jeszcze jedna robota — rztekł 
Antoni. — Dla was obu. Dowiecie się, 
czy Carter-Fawcett bawi jeszcze w~ 
Weydings, czy wyjechała. Jeżeli nie, 
to miejcie ją na oku i  nie przeoczcie, 
jeżeli wyjedzie. T o  polecenie stosuje 
się tylko do dzisiejszej nocy.

Oczy Pike‘a zajaśniały radością.
— Rozkaz, panie pułkowniku. Co 

więcej?

— Narazie nic. Nie mam czas-u — 
rzekł telefon. — Do widzenia!

Rozłączywszy się, Pike poszedł po 
Flooda.

Tymczasem Łucja udała się na górę, 
do pokoju Bronsonowej.

Nieszczęśliwa kobieta nie spała 1 nie 
leżała, lecz chodziła po pokoju lekkie- 
mi, rytmieznemi krokami od drzwi do 
okna... od okna do drzwi... od drzwi 
do okna... Tam i zpowrotem... tam 
i zpowrotem... tam i zpowrotem...

Łucja usiadła na parapecie okna. 
Cisza rozbrzmiewała rytmieznemi kro­
kami.

(C. d. n.).
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